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Gigantyczny planW akacyjne  
tem aty

Drujra — wedle ulubionego u nas w yraże
nia — transza waikacyj jest dobrą okazją do 
■powstawania różnych pogłosek, które w in- 
nycn poracn rotcu me maga oapowie<wv.e.gc 
pola do rozszerzania się. Nie można wpraw ' 
dzie pow iedzieć, aby nawet m iesiące normal
nej pracy obfitow ały u nas w ciekaw e, w ięcej 
niż przeciętne wydarzenia, ale w czasie waka- 
cyj — kiedy w ypoczyw ają w szy scy , którzy  
przez cały rok najmniej się natężają — w y 
ciąga się na tapet rzeczy aibo zapomniane, albo 
zupełnie nieciekawe. Może być, iż koła zainte
resowane' w w ysuw aniu tych pogłosek są zda
nia. że opinja publiczna powinna nawet być  
im wdzięczną za to, że dają jej na ogórkow y  
sezon jakiś temat.

Taką pogłoską, która od kfflću dni obiega 
prasę, nie budząc zresztą w iększego zaintere
sowania. jesi wiadom ość o „intensywnych"  
pracacb nad przygotowaniem  PROJEKTU  
NOWEJ KONSTYTUCJI. Pamiętają w szy scy , 
że w czasie ostainiej akcji wyborczej 
w  jesieni 1930 noka stawiano zmianę kon
stytucji jako naczelny postulat tych sfer, któ
rych w yrazem  po wyborach sitał się BB Pró
bow ano nawet zrealizow ać to zobowiązanie: 
utw orzono komisję iKnstytucyijną z tą słaną  
stroną, że stała się wykładnikiem w yłącznie  
w iększości sejmowej — dano tetj komisji za
danie szkolne: jaKa ma być konstytucja, aby  
była lepsza od konstytucji z r. 1921; — obra
biano to zadanie przeważnie w funmie mono
logów : KiDk-u panów przem aw iało, inni zgory 
byli przekonani, że ich rozwiązanie jest dobre.

Nic z tej pracy nie w ynikło. K om sja kom  
stvxucvtna żadnego projektu poza . tezami" me 
uchwaliła; Sajm nie imał okazji konstytucją się 
zająć. Robiono zato tern gorliwiej za kulisami, 
co  pow szechnie nazyw ano DYW e KSj Ą, aby 
sw oje pragnienia ufundować n? potrzebnej do 
uchwalenia w lększości.

Teraz m ów ią nam już inaczej: cała poprzed
nia praca na nic, robi się konstytucję poza ko
misją konstytucyjną, p. SŁAWEK specjalnie 
tern zagadnieniem się zajmuje, NA JESIEŃ W Y
SKOCZY Z GOTOWYM PROJEKTEM. Czas 
najw yższy, aby sanacja coś dli siebie i sw ego  
m ocodaw cy zrobiła, alby sprawa przestała bvć  
..jkomiczną. Pobiega trzeci rok istnienia tego 
Sejmu, któremu — w normalnym stanie rze
czy  —  patrzą się jeszcze dw a lata życia-. Kie
d y ż  w ięc sanacja zdoła zrealizow ać sw e naj
w iększe i dla mej najistotniejsze pragnienie, 
jeżeli — dajmy na to — pilność p. Sławka za
wiedzie, aibo elaborat jego spotka ten sam los, 
jak1' przypadł w udziale projektom pp. Cara, 
Makowisk.ego, Paschalskiegc?...

M ówi się —  sanacf na pocieszenia, innwn 
jaki- groźbę, — że obecnie sytuacja dlla uchwa
lenia nowej konstytucji jest korzystniejsza niż 
przedtem, gdy PRZYGOTOWANIA DYW ER
SYJNE SĄ JUŻ NA UKOŃCZENIU, P O 
TRZEBNE DW A TUZINY GLOSOM' JUŻ SIĘ 
ZNAI AZLY. Niewiadomo, czy  są to zw vkłe  
przechwałki, czy  pew ne kombinacje, o  których  
SPECJALNIE NA GRUNCIE KRAKOWSKIM

Czy w S tanach Z jednoczonych jest 10, czy 12 
m hjonów  bezrobotnych, n ie  m ożna ustalić, ponie
waż niem a tam  urzędow ej sta tystyk i jako  zbyte
cznej wobec n ieistnienia państw ow ej' opieki nad 
bozj-obomymi. N atom iast pew nem  jest, że rząd 
Roosevelta ma gigantyczny p lan  walki z bezrobo
ciem i to p ian  aaiKłem reainy, bo oparty  n a  — do- 
brow olnem  czy przym usow em  — poparciu p rze
m ysłu

D oniosły w czoraj telegram y, że „dyktator p ra 
cy" generał Johnson  ośw iadczył, iż spodziew a się, 
że do 1 w rześnia 5—6 m iljonów  bezrobotnych znaj 
Jzic pracę. N adzieję tę opiera na tern, ze 10 tysięcy 
pow ażnych przem ysłow ców  zobowiązało się po
móc rządow i w zrealizow aniu  tego planu . Chodź. 
tylko o io, na jak ich  to m a siać  się w arunkach

Jak  już nieraz p isaliśm y, głów ny kierunek po 
li ty ki znalezienia pracy dla bezrobotnych wycho
dki z założenia, że najlepszym  środkiem  jest RK11Ó 
CEN IE CZASU. PRACY I Z A PE W N IE N IE  MI
NIMALNYCH Z \ROBKO\V. K ontrow ersja p a n u 
je tylko co do tego, czy tydzień pracy  m a w ynosić 
40 czy 35 godzin — zależnie od ka tego rji robot
nika, przy^zem  Większą ilość godzin p racow aliby  
pracow nicy um ysłow i. W arunk iem  jednego i d ru 
giego, tj. skrócenia czasu pracy i ustalenia w y
starczających  zarobków  jest PO D N IE SIE N IE  SIĘ 
KONSliiMCJk poniew aż przem ysłow cy nie zechcą, 
a  rząd  nie zm usi ich do produkcji n a  zapas. Dla 
osiągnięcia podniesienia koiisum cji wiośnie potrze 
ba, aby R O IiO T M k MIAŁ CZAS I PIEN IĄ D ZE.

Jedna jest tylko rzecz która może sprawić tru-

IJonoszą z Londynu, że rząd b ry ty jsk i przesłał 
nicniieck.cm u m inistrow i lotn ictw a i obersiepa- 
czuwr P rus, osław ionem u Gocringowi, o fic ja lną 
odpowiedź na  n.©oficjalne zapytanie, zwrócone 
przezeń do h ry ty p k ieg o  a ttach e  lotniczego w Ber
linie czyoy W e lk a  B ryiaiija  nie sprzedała N iem 
com trochę... aeiojrlanów  w ojennych dla celów 
na tu ra ln ie  tylko policyjnych, tylko ao  użytku we
w nętrznego; Niemcy hitlerow skie są przecież tak  
pokojow em  państw em  — Goering pow oływ ał się 
przy tern na to, że A uslija  jakoby  niedaw no k u 
piła  k ilka b ry ty jsk ich  aeroplanów  w ojennych dla 
celów policyjnych.

Rząd h ry iy jsk i w sw ej odpowiedzi zaprzecza 
stanowczo, jakoby  sprzedaw ał A ustrji jak ieś aerp-

gęsto się m ów i; w każdym  razie sa.nac3rjne 
pisma dają do zrozumienia (ostrożnie, aby  
pozmej tom łatwiej się w ykręcić), że teraz „sy
tuacja staje się poważną", że zmiana konsty
tucji jest nietylko aktualną, ale i bliską roz
wiązania. Ba, czytaliśm y nawet napomknienia 
o m ożliwości zwołania dia tej spraw y nadzw y
czajnej sesji sejmowej.

Temat wakacyjny, który d o  wakacjach pój
dzie w' zapomnienie, czy sprawa na serjo?  
Niezgłębione są tajemnice sanacji, ale ta chyba 
jest najgłębsza i tc w tym  stopniu, że 99%  czo
łow ych  sanatórow — o szarpi m asie niema co  
m ów ić — nie potrafi je; zgłębić, jalkoze praw o  
to przysługuje w yłącznie dziesięciokrotnie 
przesianej „elicie". A dia sfer pozasanacyjnych  
sprawa nowej czy  zmiana starej konstytucji 
jetst najobojętniejszą nod słoncem. Kogo św ierz
bi, niech Się skrobie. Jeżeli sanacja uiznaje, że  już 
może puścić się w tan, — ow szem , niech spró
buje... Tylko, że nie było dotąd takiego metra 
tańców, któryby ją potrafił uchronić przed po
tykaniem się na śliskiej posadzce (hrąBlk konsty
tucyjnych.

dności w zrealizow aniu rego p lanu , m ianow icie 
połączenie podniesienia p indukcji z koniecznością 
PO D W Y ŻSZEN IA  GEN SEROW CÓW . Ten pc 
stu la i odg iyw a w polityce gospodarczej Rooscvelta 
decydu jącą  rolę, poniew aż gtów uem  jego dążeniem  
jest popraw a by iu  farm erów  p rodukujących  zboże, 
bawełnę, wełnę dd. N astąpiłby więc rów nocześnie 
a ta k  na obecne ceny surow ców  i na  ceny gotowych 
produktów  — dw ie sp iaw y , ja k  się zdaje, n a w z a 
jem  się w ykluczające, gdyby n ie jeden siodek  na  
ich  pogodzenie: D EW ALUACJA DOLARA.

Czy len olbrzym i p lan  zostanie w całej czy ty l
ko częściowej rozciągłości w ykonany — tak  czy 
ow ak  jest on  dowodem  rzetelnych usiJow ań w 
walce z kryzysem,, usiłow ań, jak ich  NIGDZIE \V  
EUROBIE N IE  W IDZIM Y. Przeciw nie, w ynik 
konferencji gospodarczej w skazuje, że w Europie 
daleko naw et do początku u stalen ia  jakiegokolw iek 
p lanu , podczas gdy w A m eryce taki istnieje i jest 
wykon} wany. N ietrudno zrozum ieć jak ie  znacze
nie m iałoby  odciążenie na rynku  p ra c y  nietylko 
w przew idzianych rozm iarach  około 50 procent, a 
choóbe w niniejszych. — Mówiło się przecież, że 
OLRRZY.M1A ARM.JA BEZROBOT.NYGH JE S T  
N A J\\IE K S /,E M  AKTUALNEM N IE B E Z P IE 
CZEŃSTW EM DLA AMERYKI, T J. DLA JE J  
USTROJU TY NAJDOSKONALSZEJ FORM IE 
K A PITA LISTY C ZN EJ

Z  iem niebezpieczeństw em , w interesie k ap ita 
lizm u w alczy Rooseverl i z tego pow odu klasa ro- 
Lotm cza Ca logo św iata  bacznie śledzi tę walkę, 
której w ynik  rozstrzygnie losy obecnego ustroju

p lany , odm aw ia kategorycznie sprzedania ich 
Niem com  i p rzy  tej sposobności ośw iadcza, iż 
W ielka B ry tan ja  nie n ia  zam iaru  przyglądać się 
miicnąco naruszan iu  przez Niemcy pa yskiej u- 
m ow y lotniczej z 1920 roku.

Ja k  na pierw szą próbę „w zajem nego kom uni
kow ania sobie w ażniejszych jiosianow ień" w m  sl 
p ak tu  czterech, w ypadło to bardzo lodowato i z 
pew nością inaczej n0t Goering sobie w na jg o r
szym  razie w yobiażal.

C harak terystycznym  jest nietyle fakt, że rząd 
b ry ty jsk i oparł się pokusie o lizym ania  zam ów ień 
dla angielskiego przem ysłu  lotniczego, ale przede- 
w szystkkm  fak t, że rząd b ry ty jsk i, znany z upo
dobania do za łatw ien ia  najw ażn iejszych  sp raw  za
granicznych w „pryw atnych rozm owach po c i
chu, tym  razem taką „jx>ufną pogaw ędkę" w ycią
gną! na w ielki bęben, d a jąc  o fic ja lną  odpow iedź 
i o dm aw iając  głośno szeptem  uczynionej p ropo . 
zyejl

Ja k  na dyplom atyczne obyczaje, jest to bardzo 
energiczne odepchnięcie w spo lkonuahen ta  paktu  
czterech irm  przyzw oitą odległość1 i brzm i mocno 
jak  recjuiem żałobne nad  nadziejam i Niemiec, że 
p ak t czterech uczytni W ielką B aytanję ich sojusz- 
nicą w ew entualnej w ojnie.

Sąd O kręgow y w K rakow ie, W ydział IIT k a rn y , d n ia  
25 lipca 1933. Sygn. III Pr. 162/33. Sąd O kręgow y, W y
dz ia ł III  w K rakow ie  lia  posied zen iu  n iejaw nen? w  dn iu  
dz ;4 ejszym  po w ysłu ch an iu  w n iosku  P ro k u ra to ra  Sądu 
O kręgow ego w K u k o w ie , w ydal nastę,pujace p o stan o w ie 
nie: 1) Z atw ierdza  się  po m yśli §§ 489, 493 a u str j. proc. 
k a rn e j zarząd zo n ą  w y a o n an ą  przez S ta ro stw o  G rodzkie 
w K rakow ie  ć n 'a  21 lipca 1933 k o n fisk a tę  „D ziennika 
Ludow ego Nr, i64 z dn ia  21 lijica 1933 z p ow odu  treści 
a r ty k u łu , zu ir.eszczo n eg o  na s tro n ie  6 pod ty tu łem : 
„Z k ra ju  1 ze św ia ta"  w uslęp ie  o d  słów „Czy dyplom aci ‘ 
do słów  ..sensacyjnych szczegółów ", a lbow iem  tTeść tego 
ustęp u  zar. era znam  .ma w y stępku  z a rt 159 k. k. 2) 
Z ak azu je  się  dalszego  ro zsze rzan ia  sk o n fisk o w an e j treści 
pow yższego a rty k u łu  a zakaz  ten  ima być o g łoszony  w 
p rzep isan e j fo rm ie  w n a jb liższy m  nu m erze  D ziennika 
Ludow ego" i w dzień liku  u rzędow ym . 3) Cały n a k ła d  
skon fisk o w an eg o  d ru k u  m a  być zniszczony Przcw odŁi- 
czący . Dr. Scheuring  wr. W iceprezes Sądu O kręgow ego. 
P ro to k o la n t Szym ański w r

igrzijt w Kwcrtecie „iialrtu czterech*
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liilR?* siwierdzeńSprawa 
uKrairisKa

Polityka polska wobec sprawy u- 
kramskiej przechodziła o  oprze z rot- 
l}e fazy. Przed wojną światową .n e  
liśmy dwa zasadnicze punkty widze
nia; obóz narodowo - demokratyczny 
uznawał narodowe odrodzenie ukraiń 
skie w raiw cn monarcnji Habsbur
gów za twór sztuczny, za owoc dzia
łalności antypolskie j pewnych kół 
biurokracji wiiederisaiej; konsekwent 
nie odnoszono się rak samo do rucha 
ukraińskiego na terenie „Wielkiej U 
kramy", t. . na ziennacb od Z-bru 
cza aż ipo Charków; Polsko Partfa 
Socjalistyczna  —  odwrotnie docenia 
ła waitość objektywną tego lucnu; 
ogromne usługi odd ała  tu niezmordn 
wana praca mformacyina Leona vVa- 
silewskwgo", większość prądu niepo
dległościowego w la tach  1912 —  1914 
traktowała również ruch ukraiński 
pozytywnie, widząc w nim j’eden z ta
ranów, rozsadza’ących od wewnątrz 
Cesarstwo Rosyjskie.

W  okresie  rew o lucji ro sy jsk ie5 i 
b e z p o ś re d n d  po  w o ;n ie  pogląd narp- 
dowo * demokratyczny  iiipadl o sta te  
czn ie;. św iadom ość naro d o w a U kra iń
ców  „nad d n iep rzań sk ich  ‘ w ybuchła 
z s ilą  k tó ra  b y ła  n iesp o d zian k ą  k o 
lo sa ln ą  d la  wszystkich  w łaśc iw  e kie- 
ru rk ó w  społeczeństw ia ro sy sk ie g o  — 
o d  bolszew ików  (z w ryjątkien Leni 
na... w pew nym  stopniu) aż do inte 
ligen tnych  nacjonalistów  ty p u  Szu/ 
glna, nie w y łącza jąc  p o  d rodze  nneń- 
szewików, soc ja listów  ■ rew o lu c jo n i
stów  i kad e tó w ; polska n a ro ao w a  d e 
m o k rac ja  s tra c iła  w ted y  o y e n ta c ję : 
w K ijow ie ak cep to w ała  koniec koń 
ców  ,,ukrain izm ‘‘( jako  fak t dokona
n y ; we I w o w e  teo ria , ie  ,,uk raińcy , 
jak o  n a ró d , w gruncie rzeczy  n  e is t
n ie ją " , lunęła  w gruzy w trag icznych  
dn iach  listopada ' g ru d n ia  1918 r 
P . P. S. i d em o k rac ja  p o lsk a  U krainy  
,,n a d d n ie p rz a ń sk ie j"  b ra ły  w spóln ie  
czynny u dzia ł w  o racach  „R ad y  C en 
tra ln e j"  aż do  zam achu  stan u  gen. 
w cisk  niO Trecko - okupacy jnych  
Eichhorna i h e tm a ra  Skoropadskiegc.

W  r. 1920 m arsz . Piłsudski p rze  
cen ił siły i rozm ach obozu Petlury; w 
n iesłychan ie  skom p1 kow anym  spR 
cie ów czesnych stosunków  na  TTkrai- 
n ie  czynnik  rewoluC/i Społecznej zwv 
c ięży ł rep rezen to w an y  p rzez  Petlury 
czynnik  rad y k a ln e  pod zglęńern spo 
łecznym  rewolucji narodowej. W obec 
b łyskaw icznego  tem pa rozw oju  wn 
p ad k ó w  Petlu-a  n ie  zd ąży ł — objek- 
tyw nie  nie mógł zdążyć  —  dokonać 
syn tezy  rew olucji spo łecznej i rew o 
loc ji n a ro d o w e j, n a s tą p ił k rach , tra

W osratnim rwrmerze „Nowegu ? !uni 1 
zanreszczono kilka głosów polemicz
nych z mym artykułem  o „reformizmie 
i lewicowym rocjalum te". Nie waaiąc 
się narazie w szczegółową dyskusję, o- 
graniezzm się do kilku stwierdzeń, aby 
uniknąć dalszych ru-rporczumień. Wiem 
bowiem, ie  podobne nieporozum ema 
mogą nieraz na dłuższy okres czasu z a 
chwaścić dyskusje.

1) Twierdząc, że w obecnej chwili nie
ma w Socjar.żm.a realnego prąau, który 
mozmaby nazw ać ze słuszłością „retor- 
mizmem”, nie twierdziłem, jak chcą mi 
podsuiiąć oponenci, że w współczesnym 
SocjaHźmie niema -adnych różtuc i kie
runków. Przeciwnie, wiem że kierunk. 
tak ie  są, ale różnice je dzielące są zwią
zane z swoistem] w arunsam i politiy- 
aznemi doby obecnej, nie można ich za
tem podciągnąć bod  pojęcia „reforml- 
rnw.", chyba, że zmiuaimy dziś już hi
storyczną treść tego pojęcia. Nie chcąc 
wałczyć o słowa, byłem już gotów z  
to # , Altercm co do tego się umówić. 
On zgodził się, że n iema dziś retorm 1- 
zmu w sensie Bernsteina, zgodziłem się 
dla „świętej zgody" nazywać to. eo się 
tow. Alterowi w dzis-eiszym Socjalizmie 
nie podoba „refornizm em " w nowwm 
sensie. Tymczasem tow. tow. hon gwill 
i Szerer zaczęli iHówr kruszyć kopje o 
istnienie refonuizmu w klasycznym te 
go słowa znaczeniu.

21 Nie można nazwać każdego wysil 
ku Socjalizmu w kierunku os:ągńęcia  
czegokolwiek w dzisiejszym ustroju ,,re- 
formizmem” „Reform!zm" może za ist
nieć dopiero wtedy, gdy w dążemu do 
owych zdobyczy zatraca się Luja polity
ki socjalistycznej, gdy wałku o reformy 
staje się główną treścią owej polityki.

gij.zny ponad wszelką m arę dla du 
zej części społeczeństwa ukraińskie 
go; ten krach kosztował i Polskę nie 
tr ało...

• •
-

Krach nie by ł zupełny. Ruch u 
kra-ński nie zdołał „opanować żywro- 
łow", nie odbudował w wyniku wojtiy 
: rewolucji — państwowości własne; 
Zapuścił natomiast tak głębokie ko 
rzerie w masach ze historycznie wła 
śc'wie 'juz wygrał,  Kwestja, czy „U- 
krauicy są naprawdę narodem" nie 
istnieje. SĄ NARODEM '  Nikł dii 
siaf temu nie przeczy. I sprawa u- 
kraińska ssała się sprawą m iędzyna
rodową. Nikt na to nie poradzi. Przez 
to samo partie ukra ńakie i całe spo 
łeczeńsrwc 'tkraińskie stały się — i 
one — czynnikiem międzynarodo
wym,

Bo inaczej wszyscy bylibyśmy „reformi- 
stam . Nawet tow A lter. Nawet ci, co 
jego nazywają „reforuiista*

3) Szanowni towarzysze oponenci mie
szają pojęcie „reformizmu", z pojęciem 
współdziałania z stronnictwami nieso 
cjalistyczr-m i. Sa to ‘ymczasem rzeczy 
zgoia rożne. N e zabierając w tej chwili 
głosu w sprawie owej „współpracy z 
burżuazji", wypowiadałem co do tego 
już swe zdanie w przeszłości i nie co- 
lam mych dotychczasowycłi poglądów, 
pragnę tu tylko zaznaczyć, ze aczkol
wiek „refo inuzm 1 powodował zwykle 
skłonność do współpracy z buiźuazią, 
me każde współdziałanie z stronnictwa 
m niesocjalistycznemi jest „reformiz- 
m on ", Chodzi o przyczyny, które  po
wodują to -współdziałanie. Jeżeli nie są 
one natury „reform isiycm ej mema 
„reformizmu-

4) W brew tow Szererowt tw ierdzę 
dalej, że wszelki polityka, a więc i po
lityka socjalistyczna musi liczyć się z re
alnym? warunkami Może być tu i ów 
dz-e „donkiszotyzm" polityczny, ale nie 
urasta on nigdy do godność’ zasadniczej 
iiny politycznej. W związku z tern do
chodzę do wniosku, ie  źródłem zasadni
czych różnic w obozie locjatistycznym 
nie tost dziś zagadnienie dnia wczoraj
szego, które brzmiało „refai-nuzm", czy 
konsekw entna polityka Socjallstycznia. 
ale zagadn.enie metod walki z laszyz- 
men Faszyzm jest dziś zagadnieniem 
miedzynarodowem i wywiera on potę
żny wpływ na politykę socjalistyczną 
nawet w krajach w których riem a fa
szyzmu, jako kierunku rządzącego. I je
żeli tu i ówdzie powstaje dziś sprawa 
w spółdziałania z dem okratycznem i u- 
grupowaniami niesocjabstycznemi, dzie-

D iis ia j rzeczy  te  n a to e ra ją  szcza
gólniej dużego znaczenia.

* **
*

Pod wpływem zwycięstwa hitlety 
zmu w Niemczech i pod wpływem — 
z drugtoj strony wzmożonej fali re 
nresyj przeciwko Ukraińcom na U 
krainie Sowieckiej w społeczeństwie 
ukraińskiem wzmogły się niewąfip1 - 
wie tendencje na rzecz an?vsowier 
kich koncepcyj von Rosenberga, .pra 
wdopodobnie wykonywa jącpgc ściśle 
zlecenia HWera. Przeciwstawić tym 
koncepcjom prowadzącym logicznie 
do w ojny . można tylko koncepcję 
Ukraińskiej Socjalnej Demokracji 
Łrtóna widzi drogę do niepodległości 
Ukrainy w sojuszu mas ukramsktob 
ze światowym ruchem socjalisły c T- 
nym, bo każda inna droga w danych  
warunkach historycznych  — to di o-

Ie się to w związku z walką z istnieją
cym, czy giozącym faszyzmem. Taktem 
było tło „Centrolewu". A tak  em je»t w 
. gruncie rzeczy tło konfliktu f-ancuskie- 
go, na kióry powołuje się tow Szerer, 

jako na wzór „refonrizm r “
5) Na mojf pytanie, czem różu : sie le

wicowy socjalizm" w swej taktyce dzi
siejszej od rzefeemege „reformizmu", 
nie otrzyinałean wyraźnej o d p o w ie d z i, Z 
artykułu tow. H culgw illa widać że nie 
stosuje ów Socjanzm metod bardziej re 
wolucyjnych od „reformizmu", a ograni
cza or sv-a ro lę  historyczną do zdziera
nia iluzy,, które żywić mają „praw ico
wi socialiści" To mało. To b a rd z o  meto- 
A więc całą racją bytu „lewicowego 
socjalizmu jeat w ytykauie innym socjo- 
listom ich D łędów  *? A sami „lew icow  
socialiśc nic nie robią nie przeciw sta- 
w  aia błędnej ich zdaniem taktyce swej 
lep sze j taktyki. A kto nic nie robi, ten  
nie błądzi. To msne. A m rie to  jednak 
ptzypomina m etodę komunistyczną, od 
której różni się tylko pod względem to
nu. W szak i komuniści nie fatygują się 
z prowadzeniem  -własnej swej walki z 
burżuazją czv faszyzmem i za cel swego 
istnienia uważają atakow anie Socjaliz
mu. Różnica leży w tem że tam się mó
wi „socjslfaszyzm", a tu „reform zm", 
ie  komuniści „zdrowiej" wymyślają, gdy 
„lewicowi" socjaliści typu „Nowego Pi
sma ‘ czynią to z pewną kur tuaz>ją. Mnie 
to jednak nie zadawala. Od lewicowego 
Socjalizmu- oczekiwałem  czegoś więcej. 
N ,estety, nie ma on jak widać ambicji 
tworzenia w Socjalizmie w a rto ś c i pozy
tywnych. przynajmniej na łamach „No
wego Pisma11.

HŁnRYK s w o b o d a

ga „iulci wencji" jednolitego frontu 
państw kapitalistycznych przeciwko 
Związkowi Republik Sowieci ich.

Dlatego myśldny, że polityka 
wszczęta wspólnie na konferenc i 
lwowskiej przez P P. S. i pi zez U. 
S. D. P. jest polityką jedyną  i z pob  
skiego i z ukraińskiego stanowiska 
fdei niepodległości ukraińskiej n;e- 
wolno wiązać z faszyzmem i z w o;" i 
aym planami kanclerza „Trzeciej 
Rzeszy".

Trzeba walczyć z awanfcurnictwen 
płk. Konowalca.

Trzeba walczyć z awanturmetwem 
„białej gwajdji" z pod znaku byłego 
hetmana SkorooadsRiego

L. T. U

MARJAN CZUCHNOWSKI

głąb aw angardy
(Dałazj ciąg)

Nikt nie z°przecr" ie  pożyteczna 
będzie konłrontacja utworow z teorją. 
Konfroniutę Peipera z iego ooezją za- 
znaczaiyc iż on jeden |edyny z awan
gardy realizow ał do ostatn ego procen
tu swe własne założenia twórcze Inni 
nowatorzy podzielali tylko część |ego 
sądów realizując zupełnie 'nimieunie 
swą poezię od Peipera. Jedną centralną 
idea łączyła wszystkich awangardzi
stów i łączy dalej, pomimo szeregu wy
bitnych różnic: negacja cełej dotychcza
sowej literatury  — negacja całej szt iki 
dotychczasowej połączona z ambicją 
tw orzenia nowej sztoki, na n o w y h  pod 
stawach, Poza rńe .zczańską  ideolog], 
Społeczną, k tórą wyznawali i dziś itaz- 
cze wyznała nowatorzy, z czem jest 
związany cały szereg ich błędów arty 
stycznych, w zdobyczach techniki awan 
gardowej można jednak notować pra
wie sam e — plusy. Ta nowoczesna mysi

burżuazyjmej linji literadkiej jeat powo
dem głównym, że awangarda po suro
wym porachunku sumienia społecznego 
i ustaleniu oetatecznem ohJicza ideo
wego mofp przygotować swą techniki, 
grunt pod wielką Doedje socjalistyczni., 
do której szła, jednak społecznie iałszy- 
weml z  różnych powodów drogami.

W jiwyna ciekawym bocniku poezyj 
„A1 *) Peiper daje szereg doskonałych 
wierszy będących poważnym wkładem 
do nowoczesnej poezn europejsk’eij, 
gdzie jut jednak występują jego blędj 
poetyckie. Tomik otwiera wiersz wita
jący powalającą Polskę, gdlzie Jaje vzv- 
raz swemu umieaieniu patrjot>canemu:

-Ni.ch się ram iona, kap iio . w mięsi#,
otworzą

*) Tadeusz Peiper. A poezje, str. 30, Kra
kaw 1934 r„ naU, „Zwrotnicy ‘,

i a Lecha' tka «ę w met modlitwa ciężaro
wych koni. 

Była niegdyś od m oru do morza, 
dziś musi być od dłoni Jo dłoni.
Słońce błaga byście je zaprzęgli do pługa; 
kopalali są zalane gwiazdami po k.órych 

płyną żagle b«u. łodzi; 
fabryki śnią jad dnia w którym je lar

za węgli do uda; 
bałtyk ziewr, potem nagle się płon!
Jest tak gorąco,
że metnaby świat zbudować z włosa 
a coz dopiero z dłoni 
Niezapiaane ari razi ziemi wk&ją no

wych piór.
Idziemy,
mirr czół v> marszu".
Widziany więc, że niekoniecznie, bio

rąc z punktu widzenia artystycznego 
mus: metafoizą być wynikiem „samo
wolnego ąpokrewm ania pojęć", by byc 
świeżą i nową. Z przytoczonego frag
mentu widać, ie  Peipe* pcw itał swe 
państw o pozytywnym pa ogramem poe
ty c k a  którego nie powstydziłby sfę 
żaden poeta oatrjotyczny. Je s t on Ja- 
snv i mówi za siebie 

Gorzej będzie, gdy dam przykłady 
metafory antyreabstycznej, a równocze

śnie wyodrębnię z niej metaforę reali 
styczną, która udowodn: wyższość me
tafory realistycznej nad abstrakcyjna 
nawet artystycznie, W tomiku „A" jest 
utwór („Obieg krwi")!

.,Z mięsnego zegara, z kieszeń?
okratowanej żebrami, 

żyłą gdy wziąwszy w tieb.e t>łvnny
chlęb azerwon/ 

by nieść go drogą lśniącą jak uławs luo
mydliny,

Soi o paracu z pary który mięsne
dźwigają przyriesic, 

i zasypana wonną mąk j snów któr '̂
dzień u e plami 

wkłuws się w tarzuszk mięam gwoźdź
w siestrzany,

ep-esząc do jniozda ze skory, gdzie cień 
łez wylęga czyny, 

dusze rzeką rzekę złou_, złoto żyma,
krew nieśne

— rano, już świat błvtizczv jak ząb, już
swt kości

jak sznurki rzuca ca karki maszynowych
walców,

niebo m ówi lep k ie  kazan ie  o żo łądku
człowieka, 

(D. c. o.).
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Rząd Hitlera w strachu urzed rouotniksnu
'W jak im  stopniu rząd niem iecki irzejęty jest 

o ła w ą  przed ruchem  robotników  a ia  wyzwolenia 
się od obecnych rządców , św iadczy nietylko ukaz 
G oennga o nezwagk cinem stosow aniu Kary śm ier. 
ci, nietylko m asow e rew izje na  kolejach, gościń
cach iłd., ale najdob tniej przemawria PISM O 
GOERINGA DO N A D Bl RMISTRZA MONACHI- 
UM FIE H E E R A , jako przewodniczącego zw iązku 
m iast niemie<-kich. W p iśm ie tern Goc ring zajm u 
je się py laniem , CO MA STAĆ SI Ig, JE Ż E L I 
„Z AJ a d  A PO LITY CZN E" (T J. BUNT i  SZTUR- 
MÓWEK I OPOR ROBOTNIKÓW ) W  D Z IE L N I
CACH PROLETARJACKIGH BĘDĄ SIĘ  ROZ
SZERZAĆ. R ząd na ien w ypadek oś w, iadcza, że 
Lęazic nietylko kanicćzi.em  UŻYCIE BRONI 
BEZW ZG LĘD N E I BEZLITO SN E, ale trzeba bę
d ą c  użyć też innych  śiodków .

ZAMKNĄĆ ŚW IA TŁO , GAZ I W ODĘ
Rząd jako ,,inne środka" m a na m yśli, że NA 

W Y f ADEK OPANOW ANIA D ZIELN IC  ROBOT
NICZY CH PR ZEZ „BUNTOW NIKÓW " NALEŻY 
PRZERW AĆ D OPŁYW  ELEK TRY K I 1 GAZU. 
W  szczegoinosci należy zwrócić uwagę, że n a jlep 
szym  środkiem  złam ania  opora jest ODCIĘCIE 
IKIPLYW U WODY.

Goermg' nie ogranicza się jednał, dc tych „zme- 
ceń“ udzielonych zaiządom  m iast ale żąda, aby 
je  też za wczas, i przygotow ano. Stosownie do tego 
w  szeregu m iast odbędą się już najady  odnośnych 
czynników  technicznych dla om ów ienia w ykona
n ia  tych zleceń Dalej robi się przygotow ania, ab y  
na  wy padek pokzeby  innych  zarządzeń przepro. 
wadzono

E W A K l A C JĘ W A BITNYCH OBYW ATELI 
1 P R Z i W d DCÓW H ITLERO W SK ICH

z m ieszkań zajm ow anych  w  zagrożonych dzieln i
cach Rozumie się, że zarządy gm in — bez w y ją t
ku hitlerow skie — gorliw ie przygotow ują się do 
w ykonania zleceń Goeringa odebrania ■'-obornikom

wody, św iatła  i gazu, nie m ów iąc o tłum ieniu 
„bun tu" zapom ocą policji i wojska.

Z tych zarządzeń w ynika jasno, że rząd  H itlera 
pow ażnie liczy się Z MOŻLIW OŚCIĄ ROZRU
CHÓW ROBOTNICZYCH — kaci zaczynają  bać 
się sw ych ofiar. Pew nego lo d za ju  p rzyg ryw ką  ao 
m ożliw ych za jść  były  starannie  ukryw ane fo rm al
ne w alki w W rocław iu, F rank fu rc ie  nad  Menem, 
H am ourgu  itd. — w szystkie na  tle  niezadowolenia 
bojów ek z p o liĘ k i „wodza", dlc Którego „rew olu
c ja  naroaow a" ju z  jest skończona, pooczas gdy 
proletarjusze w b ru n a tn y ch  koszulach są  zdania, 
że rew olucja  m usi iść dalej w m yśl p rogram u „so
cjalistycznego", jakim  ich przez tyle Jat Hitler łu 
dził.

Gdpowieda 
na katowskie zarządzenia

W  odpowiedzi n a  katow skie dekrety  Goeringa 
w ydal zarząd niem ieckiej p a r tji  soc. dem . z sie
dzibą w Pradze odezwę, w' której m . i. pisze: Z a 
rządzona przez Goeringa k ń ra  śm ierci na przeciw 
n ików  p t  Litycznych pozostaje m ordem , chociaż 
nadano  m u pozory ustaw y. Ministrom ie, którzy 
uchw alają  tak ą  ustaw ę, sędziowie, którzy ją  sto
su ją  i organa ją  w ykonyw ujace s ta ją  sie w m m  ruf 
moLdu. MćSZiJ OCZEKIW AĆ W  D N I.’ OBRA
CHUNKU, KTÓRY PR Z Y JD Z IE , ZASŁUŻONEJ 
KARY. System ,.k tóry  nie może solnie poradzie in a 
czej ja k  szubienicą za rozpow szechnianie m eprzy- 
jem nej p raw dy , TAKI SYSTEM SAM NA SIE 
BIE W YDAL W YROK. Św iat cyw ilizow any nie 
może p  zed tak im  systemem (kapitulować, ,eze4i 
sam  nie chce zginąć.

Odezwa k o ń c z y  Niem cy z tej i z tam tej s trony  
granicy, robotnicy, ludzie m iłu jący  wolność na  ca
łym  św iec .3 podnieście się! Decyzja leży między 
k u ltu rą  a barbarzyństw em  może na setki lat. T y l
ko Z W ĆCIĘSTW O W OLNOŚCI I SOCJALIZMU 
może m alow ać ludzkość przed zgubą. Z nam i m u 

1 si iśc każdy, kto chce walczyć.

I iitler- beniami nek
międzynarodowego kspifafiu

Ja k  w ynika z rew eiacyj Ja n a  Steela, k a p i t a l i z m  
m iędzy n a r  cdow y u rrąd za ł lo rm aln e  sk ładk i na 
w ybuch „narodow ej rew olucji" w Niemczech. 
Były to składki na zgnębienie groźnego d la  nich 
j-uciiu m arksistow skiego. Agenci h itlerow scy  naj- 
bairdZić; oczywiście naw iedzali kap ita lis tów  a m e
rykańsk ich .

Bank M organa, w sław ionego ostatnio o szukań
czemu m a Jtunac ]aim, uw ażał „narodow ą spraw ę" 
n iem iecką za tak  ważną d la  kapirta h jm u , ie  nie 
w anat się o iiarow ac 50.000 doiarów  za p ierw szym  
razem , a  35.000 za d rug im .

General-M otors ofiarow ały  d la  H itlera 200.0W 
dolarów , F o rd  naprzód  40.000 potem  aż  300.000

W zbogacony na przem y tnie tw ie am ery k ań sk i 
p iw ow ar ofiarow ał 100.000 dolarów , itd. iid.

Inw estow ali więc w h itleryzm ie m iędzynaro 
dow i m acherzy w iedząc doorze, że za pieniądze, 
k tóre już  raz  w yzyskiem  zrabow ali robotnikow i 
am erykańsk iem u, teraz przyczynia  się do zagro
dzenia  drogi w pochodzie ku socjalizm ow i robot
n ikow i niem ieckiem u.

I p łynę ły  o lbrzym ie fundusze od króla oszu
stów  i zapaLek Ivara  K reugera.

A p-zedew szystkiem  od fabrykan tów  am unicji, 
w szystkich 1 rajów' Ci k ład li H itlerow i w łapy, 
ile wlezie, bo  w iedzieli, że wojna, jaką  sp row oku
je laszyzm  stokro tn ie  im  to zwróci.

FRANCUSCY FABRYKANCI AMUNICJI TEŻ 
WSPOMAGALI HITLERA

za pośrednictw em  A rnolda Rcehberga. W ojna  
N iem iec h itlerow skich z F ra n c ją  jest d la  nich 
przecież m arzeniem . R ozpętałaby w spaniałą  w o j
nę św iatow ą. M ówiłoby się potem  rodakom , pę
dzonym  na rzeź, o ojczy źnie, o obronie sw iętosci 
narodow ych, kazałoby się strzelać robotnikow i 
francusk iem u  do robom ika niemieckiego, a

ZA PLECAM I MORDOWANYCH M IEJONÓW
rozw ija łby  się znakom icie przem ysł am u n icy jny , 
fab rykanci zacieraliby  dłonie, dobrze zarab ia jąc  
na rzezi, k tóre  teraz przygotow ują subw encjonu
jąc  specjaln ie  szaleńców.

3

g n ię c i  byli w  pułapkę p.zez koD.etę nazwiskiem  
Kennel, znaną n a  terytorjum Suary z sza. 
poli tycznych.

AFERY FIN A N SO W E GOI RINCA 
W iedeiioka „A rbeiter Zeitung" dor.osi, że Goe- 

ring  n ie  trac i czasu i jest już  ,,v lebum  człowie
k iem " w „sferach gospodarczych" N iem iec Goe- 
riug  należ.' do szevegu tow arzystw  przem ysło
w ych, pos.ada  bardzo „solidne" pak ie ty  akcyj 
szczególniej w zw iązku z przem ysłem  lotniczyn^ 

Ja k  widać, „bogacenie się" tego „męża stanu  
zostało dokonane w tem pie — zaiste blyskaw k i 
nem.

PRZEGLĄD PRASY
CENNE WYZNANIA

„Gazeta Polska" zastanaw ia  się nad m ożłiw oś- 
c iam . ew entualnego przew rotu w Niemczech.

Stw ierdziw szy, że przeciw nik zew nętrzny hitte 
ryzim 1, a  więc rotzoity ru ch  socjalistyczny i ko
m un  nlyczny', jest na iaz ie  niegroźny, jedyne n ie 
bezpieczeństwo widza w „iwirogi, w ew nętrznym ", 
zaw ariy m  w ram ach  p a rtji. AJe i to jest niegroź
ne, fachow o stw ierdza .riew ąłpiiw ie najbardziej 
dc lego w Polsce pow ołany  organ:

„I to pizocież dz^ś nie wyGarczń. W  cza 
sach karab in u  m aszynowego i telefonu — nie
zadow olenie naw et w szet egach w łasnych 
sti „nmiików u k  jesi groźne a la  dzierżących 
władz*-,'ani n ie  w ym aga uciekania się do te
ro m . Gioźuiem sta je  się znów w tedy dopieio, 
gdy przybierze jak ieś form y organizacyjne, 
gdy m a  niety lko  czoło, lecz i mózg, m etyiko 
broń. lecz i kierowin Łotwo".

Z nam ienny  pogląd organu sanacyjnego.. W  cza
sach, gdy ołów  jesi coraz częściej uży war.em le 
karstw em  dla niezadow olonych, głodnych m at.

* * *
„Gazeta Polska" niezadow olenie hitlerow ców  tfu 

m a czy tean, —
„...że Jedr.osU jn y  un ifo rm  brunatnej koszuli 
nie okazał się dostatecznie n iw elu jącym  nie 
zam ienił ludzi w au tom aty  W jd a je  się, że 
w idm o luebezoieczeństw a stanęło groźnie 
przed strw ozonem i oczym a kierow ników  ru 
chu, gdy zobaczyli, iz ich w łaśni adherenci — 
to także poprostu ludzie.

Ale środki zastosowane są  pod ornie <io za
kręć, k tórem : przepędza się wddma. Ludzi, airi 
ich nam iętności tak  zm ienić nie m ożna ',

W ygląda to w szystko na  pogaw ędkę dw óch do . 
zoiców więziennych, o swoich m etodach „zm ie
n ian ia  ludzi i ich nam iętności".

Metody tych dozorców zapew ne różnią się w 
szczegółach. AJe obaj zgadzają się z tem, że p ra w 
dziw ą gw aranc ją  ich bezpieczeństwa, pośrud „w y
chow anków " są  dopiero rew olw ery w tylnych kie
szeń iaefc.

ściślej m ów iąc: k arab in  m aszynow y.
CO OZNACZAJĄ BIAŁE PLAM Y \Y PIAŚCIE?

Pod tym  ty tułem pisze „Piaal ‘ w Nr d l:
,-Przed w ojną  św iatow ą nie w iedzieliśm y w 

Małopolsce, co to jest cenzura, komliskata, białe 
p lam y  w gazecie, czy broszurze. Każdy pisał, co 
m u rozum  dyktow ał, wyiuazczał swoje poglądy, 
zapatryw ania, k rytykow ał, co m u  się n icpodoba- 
ło w urządzeniach państw ow ych , czy w zarządze
niach władzy. P ism a były odbiciem  prądów  n u r
tu jących społeczeństw, zw ierciadłem  jego m yśli, 
dążeń, pragnień .

Ścierały się k ierunk i, p ro g rrm y , życie puolicz- 
ne nie k ry ło  się po zakam arkach , w p iw nicach, 
czy tc polu jan t. czy starosta, czy inny reprezen
tan t ładu i porządku publiczm-gu w iedział z pism , 
ze zebrań, co się w ,pow ie de, czy k ra ju  dzieje, co 
kto m yśli, jak ie  ma. zasady, zapatryw an ia , tnie po
trzebował nadsłuchiw ać, podsłuchiw ać, śledzić. — 
Śledził, ale złodziei i rzezim ieszków, porządnych 
obyw ateli nie nękał, 'n ie  szykanow ał, p raw dziw y  
stróż ładu i  porządku publicznego. T ak  bym  p ’zed 
w ojną, było dobrze d la  rządzących i  d la  rządzo
nych.

Dopiero podczas w ojny, gdy w skutek niedołę
stw a dowódców  i różnego złodziejstw a zaczęły się 
niepowodzenia i k lęsk’ na fiooG e, bo jąc się k ry 
tyki w asy , m a jąc  nieczyste sum ienie, zaczęto tłu 
m ić glos opinji publicznej, zaczęły sie po jaw iać  
białe p lam y  w gazetach, zaczęły się podsłu ch y , do
nosy, zam ykanie  w w ięzieniach w ybitnych  dzia- 
łaczow opozycyjnych, a  im bliżej było  katastrofy , 
tern p lam y w p ism ach  by ły  wieksze.

Ludzie nauczyli się czy iać owe białe  p iam y, im  
wiurzyiłi, a  nie urzędow ym  kom unikatom ".

„\V  pierw szych latach po przew rocie m a ,owym . 
k iedy  sy tuacja  gospodarcza by ła  dobra, kon jun - 
kitura pom yślna, istniała w iększa sw oboda prasy, 
konf:sk a ty  b y ły  rzadszi .

(D alszy ciąg skonfiskow any).

Gwałty hitlerow skie
CAŁOW ANIE BUTÓW NA ROZKAZ

P rasa katolicka w A uslrjj ogłasza zeznania zbie
głego z niem ieckiego *hozu koncentracyjnego 
w Slegburg działacza katolickiego Dezyder j u sza 
lak acsa , obecnie przebyw ającego w St. Polten. 

S tosunki w obozie by ły  tak okropne, ze blednie 
przy  nich osław iony oboz w D achau. W ięźniow ie 
byli podzieleni na klasy. Na rozkaz m usieli cało- 
w ać i  lizać b u ty  dozorcom , a» |eśL nie ulegali b y 
li Katowani do utraty przytom ności. T ak ac t sam  
w idział, jak  w ięźniom  w ydzierano z głowy kępy 
włosów razem  z kaw ałkam i stkóry. Żydzi m usieli 
n a  rozkaz bić siebie wza |am nie, albo boksow ać 
się. W ielu  w ięźn:ów popadło w skutek lego ro d za
ju  okrucieńsl w w zupełne załam anie nerwowe, 
inn i ciężko zapadali na zdrow iu. Raz. w tygodniu 
odbyw ały się w izyty chorych, a le  pom ocy lek ar
skiej z zasady  nie udzielano. W ięźniow i, k tó ry  
p lu ł k rw ią w skutek ciężkiego schorzenia płuc, za
aplikow ał lekarz, pokpiw ając z niego, olej rycy
nowy. W ielu  in ternow anych  z obaw y przed 
o p raw cam 1, p o p e łn iło  Gamobojstwa. a  m  jn. i b. 
poseł z Dusseldorfu O rdenkirchncr.

HITLEROW CY U PROW ADZILI T R O JE  OSOB 
Z ZAGŁĘBIA SA ARY

„D eutsche F re ih e it" , socjalistyczny dziennik  
niem iecki, w ycnodzący w Zagłębiu Saary , opisuje 
następu jący  wypadek, ja k i zdarzy ł się w nie. 
dzielę.

O godzinie 21, przez gran icę, dzielącą S aarę  i 
P a la ty n a t, p rze jechał sam ochód ciężarow y, w k tó 
rym  znajdow ało  się około 15 hitlerow ców  uzbro
jonych w karab iny .

T uż pod m iejscow ością H om burg, h itlerow cy 
zatrzym ali saę, weszli do jednego z dom ów  i po 
przeprow adzeniu  rew izji, w yprow adzili trzy  o s o -  
D y: kom unistę Jorme, kobietę nazw iskiem  Lutz. 
oraz jej syna, poczem załadowawszy ich na s a 
m ochód ciężarowy, niespostrzeżeni prze 2 władze 
graniczne, p rzedostali się na  te iy ta rju m  nie
m ieckie

T ylko  dzięki tem u, że posterunek graniczny 
znajdu je  się w odległości 1500 m tr  od drogi, na
pad ten i uw ięzienie trzech osób nie sp itk a ły  się 
z  na ty ch m iasto w ą reakcją w ładz bezpieczeństwa 
Ja k  Iw ierdzi okoliczna ludność, aresztow ani w cią
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Soc:alism bez socjalistów
L o g ik a  w y d a r z e ń  w  A m e r y c e

(Artykuł specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej)
(Dokończenie).

Z.ówi.anie produhcu ze zdolnością na
bywczą nie może być wynikiem przy
padku. W ten sposób Ameryka odw ra
ca się olecanr do 19 wieku Niewiele Jest 
nowego w pierwszym projeiccie organi
zacyjnym. Każda gałęź przemysłu ma. 
stworzyć zrzeszenie przedsiębiorców. 
Każde tak 'e  zrzeszenie ma pertiak*o- 
wać z odpowiednimi związkami zawodo- 
wemi, W inno ono opracować plan pro- 
dukcii, zawierającej projekt, dotyczący 
rozm arów wytwórczości, wysokości 
cen, najniższych płac i m^.kaymŁWgo 
tygodnia pracy. Po pubUcznem ro z p a 
trzeniu plany te mają być zatwierdzone 
przez kom.sarza, mianowanego przez 
prezydenta.

Komisarz roznorządza poteżnem 1 
środŁ ami przymusu, gdyż władny jest 
pozbawić przedsiębiorcę łub związek 
przedsiębiorstw  praw a wy twarzanią, Je
żeli wydane przezeń przepisy zostaną 
przekroczone

Prezydent Rooserelt dąży narazie do 
wprowadzenia 35-godzinnego tygodnia 
pracy, co w poszczególnych wypadkach 
może podlegać pewnym zmianom, oraz 
do ustalenia minimum płacy w wysoko
ści 14 doi. tygodniowo.

Ma być powołana do życia 'nsiytu 
cja, której zadanie będzie polegało na 
uzgadnianiu poszczególnych planów 
stworzeniu ogó1nego planu gospodar
stw a narodowego.

. Bardzo ło śmiałe i zc wszech mian za
sługujące na pochwałę zamierzenie—mo
że powiedzieć czytelnik—ale to  jest ko
niec końców uporządkow any kapitslizm  
przy którym pryw atny przedsiębiorca 
me wyzbywa się praw a rozkazyw ania i 
zysk pozostaje nadal bodźcem działal
ności gospodarczej".

Słuszna to niewątpliwie uwaga. Isto
tnie, przed tygodniem lub dwoma zamia
ry  prezydenta Rooseve4ta nie sięgały 
dalej Ale tutaj zaczyna działać logika 
W’ypadków. Gdy tylko orzemysł zrozu
miał, że .prej ydent zam ierza „zorgani- 
zowa dobrobyt gorpodarczy, zaczął 
zabezpieczyć swoje zy ski W zrozum e- 
niu, że zarowno eony surowców, jak 5 
płace zaczną w zrastać, fabryki rozpo
częły zawczasu pracę, licząc się z nad
chodzącą dobrą konjunkturą i to  wtedy, 
właśnie k edy ceny i zarobki były je
szcze niskie.

Dokładnie działający am erykański &- 
para t statystyczny odkrył wówczas co 
się dzieje. Od m arca do maja w ytw ór
czość przemysłu wzrosła o 35 proc,, pod 
czas gdy zarobki podniosły się załedwie 
o 7 proc. Amerykanin natychm iast uj
rzał nieunikmone skutki. Zdolność na

bywtza ludn-irści pozostała w tyle za 
wzrostem cer.

Prz rmysł stanął wobec nowej kata
strofy. która groziła gorszemi następ
stwami, niż nam kryzys Nadmiwne zy
sk ’ mogłyby zdusić dobrą konjunkture, 
Okoliczność ta przyśp eszyły proce« 
zorganizowania gospodarstwa; podnie
siono poi om płac i zmniejszono maksy
malną liczbę godzin piacy. Gdyby na 
rem rylko miano poprzestać, wynik był
by znikomy. Ale prezvden‘ Roosevelt 
zaczyna obecnie di.-kfadn'e; poznawać 
prawdziwa oblicze , anarchii", którą

NaJwnącej m eprze edn-nym i wierzy
cielami dla małorolnych są dzisuj t. z-w. 
instytucje kredytu zorganizowanego, a 
■więc przedewsz^stkiem  b a tk . pryw at
ne, spółdzielnie kredytow e (Kasy Siei- 
czyka i t. d ). kasy pożyczko wo-oszczę- 
dnosciowe i kotr.tiinalne kasy oszczędno” 
ści. Jeśli się słyszy o wystawianiu osad 
włościańskich na licytacje za długi, to 
przedew szystkiem  przez rożne kasy i 
b aoki prywatne samorządowe i apói- 
dzielcze Zadłużenie w „instytucjach 
k redytu  ^wganiizowaiiego iest u'ziś je
dną z większych bolączek wsi. W tej 
dziedauniie uic dotychczas koniki etmego 
nie zrobiono, by uchronić od nuny dro
bne wairs siaty ro 'ne. W ydana została 
w praw dzie ustaw a z d. 24 manca 1933 r. 
o ubatfwen,ach dla mstytu-ap kredyt-o- 
w-^ch, przyznających dłuznikon ullg w 
zakresie w ierzytelności rolniczych |Dz. 
U. Nr. 25 poz 211), de wątpić należy, 
czy wykonanie tej ustawy, nie zm ierza
jącej, zresztą bezpośrednio do ulżenia 
dłużnikom przyniesie małoi-ołnym iaką- 
kołw iek korzyść 

Ja k  wiadomo, ustawę- z d. 24 marca 
1933 r. dąży do umożliwienia instytu
cjom zorgani-owanego kredytu zaw ar
cia z posiadaczami gospodarstw  wiej
skich dobro wolnych układów  o .nbmże- 
nnu ooro c en * owania i rozjłc żen.1 a d?ugi 
na ra ty  — przez pomoc Sksrfou Państwa 
w pokrywaniu strat, mogących poważać 
przy układach z dłużnikami oraz przez 
pomoc w upłynnieniu w ierzytelności 
rolniczych za pośrednictwem  ’ utw orzo
nej obecnie instytucji Banku Akcepra- 
cyfnego. Na pomoc ze strony Skarbu 
Państw a ustaw a przeznacza 75 miljo- 
nów złotych, przyczem pomoc ta wynie-

zwalcza. Być może w Ameryce nic zda
ją sobie jeszcze  sprawy z tego, że prze
mysł, znajdujący »lę w prywatnem po
siadano? zawsze musi pracować dla zy
sku nadwvżki i że n gdy nie może 
być mowy o przystosowaniu wytwórczo
ści do zdohiwści nabywczej ludności do
póki Istnieje własność prywatna środ
ków produkcji- 

Ale świadomość ta zaczyna hit świtać 
w głowach Ameiykauów 

Zacytuję, jako przykład, słow» p. Do- 
naldu Richberga, na którego „Times" 
wskazuje, jako na generalnego doradcę

s.e 50 proc. s tra t poniesionych przez 
instytucję lub przedsiębiorstwie ni w ie
rzytelnościach rolniczych, objętych do
browolnymi układam*. Bank A kcepla- 
cyjny ma: 1) udzielać kredytów  akcept . 
c/jnych, zabeapieozonyoh w ierzytelno
ściami robi i czerni, objętnmi układam i o 
obniżeniu oprocentowania i rozłożenia 
długu na raty  oraz 2) ew entualnie na 
mocy oddzielnego upoważnienia M ni- 
*rra Skarou spełniać ozynno4''i admini 
atuaeyjne w zakresie przewidzianej w 
ustawie pomocy Skarbu Państw a dla in
stytucji kredytowych, przym ającybn ul
gi rolnikom Ogólna ąrnia kredytów  
Banki Akcept-ac) jnego przewidzi ma 
jest na 250 m :Ljonów złotych,

R cap o -ząd ^n ie  wykonawoze Mir - 
stra  Skarbu z d. 26 czerwca 1933 r^ku 
(Dz U. Nr 50 poz 395) podaje zasady 
udzielania pomocy instytucjom, zaw ie
rającym uikłady z dłużnikami w zakre
sie wierzytelności rolnczych. Mianowi
cie instytucje wierzyoielsikie (kasy, ban
ki ? t. d’.), zamierzające korzystać z po- 
miocy Skarbu Państw a, winny zawrzeć 
t  dłużnikami układy konwersyjne. U- 
kłady te mu*zą być przedstaw iane do 
zatw ierdzenia działającemu przy Banku 
Akceptacyjnym Komitetowi Konwersył- 
nemu. Banlk Akceptacyjny będzie za
w ierał z instytucjami wierzycielskiemi 
umowy w przedmiocie pomocy Skarbu 
Państw a. Umowy te podlegają zatw ier
dzeniu M inistra Skarbu- a zaw ierane 
będą stopniowo w miarę zaw ierania 
przez instytucja te układów Konwersyj- 
nych z dłużnikami. Za nie nadaface się 
do konwersji przy pomocy Skarbu Pań- 
sćwa uw^ża się. 1) wierzytelności nie
ściągalne ;2) wierzytelności, k tóre  mo-

Kządu amerykańskiego. Oto co pisze p. 
RLchberg: „to jest ostatnia szansa dla 
przemysłu, abv mógł zachować swą au
tonomię", Rząd nie zgodz się nigdy la 
powró. do anarohjś opancerzonej w zło
to", która „maskowała się pod posta
cią ' przvrodzonego indywidua'izmu. ’ e- 
raz może być (“dyrie mowa o przechy
leniu się m, stronę publicznego, bąv ź 
też prywatnegc wyooru dyreRtorów 
przemysłu"

K rótko mówiąc, Rząd Rooserelta za
czął traktow ać przemysł jaku organ go
spodarstwa społecznego

gą być spłacone bez przeprow adzeń i 
konwersji (a więc mniejsze)" 3) w ierzy
telności. kftóre nic o o g ą  być zabezpie
czone w sposob prze widziany w rozpo
rządzeniu. M. In. nie mogą być objęte 
układam i konwersyjuemi w ierzytelno
ści, przypadające od dłużników, których 
ogolne obciążenie hipoteczne p rzek ra
cza 75 proc. szacunku ich gospodarstw  
wiejskich. Nie mogą też być objeie u- 
kładami konwersyjnemi nowe wierzy
telności pnw siałe po dniu 1 lipca 1933 
roku.
> U kłady kot-wersypie z dłużnikami zt~  

w ieraue być mają w zasadzie na okres 
la t 7 Za ugoda dflużniików okres ten mo
że być krótszy. K apitał długu, objętego 
układem, nie będzie podlegał spłacie w 
ciągu pierwszego roku bądź w ciągu 
pierwszych la t 2 O procentow anie n a 
razie na okres pierwszych lat 2 okre
ślona zostało na P i ćw .erć pnoc. w sto 
sunku rocznym.

Trudno w tej chwili napewno prze
widzieć w jakim stopniu ukłarfy kon- 
w trsyjne obeima dłuizimków małorol
nych. Można jednał przypuszczać że 
układy te zaw ierane będą przedewszy- 
stkiem z posiadaczami większych go- 
spndarsfw  rolmych. W skazują na to  ca
łe nastawienie rozporządzenia w ykona
wczego, przciawiające się w takich 
przepisach, jak wyłączenie mniejszych 
długów, żądanie zaDezpieozeń hipotecz* 
nvch, uciążliwą torrnalistyka zatw ier
dzania uikłaifów orze 2 K om itet Kcn- 
wensyjny i t. d. W najlepszym w ypadku 
chłopi znajdą się tu na samym końcu-

Henryk Świątkowski
l

Małorolni
a Instytucja t .  z w ,  k re d y tu  za g ra n ic zn e g o

M. SAŁTYKOW - SZC ZEDRIN. 3)

Ha ras idealista
Tłumaczył z rosyjskiego St, Leśnlewsk-.

— Z toba. widać t-zeba mówić, gro
chu się przedtem  najadłszy I—krzyczał 
na karasia i tfawał drapaka :ak niepy
szny.

Złość go brała, ale i żal mu było ka
rasia, Choć głupi, jednakże z uhn tylko 
można było serdecznie pomówić. N.e 
rozgada nie zdradzi — u kogo teraz 
znajdziesz takie zalety? P cdłe  dzis iaj 
czasy—takie czasy, że ojcu i matce ufać 
nie można. Choćby pfotika, acz r ie  mo
żna wprosi zarzucić jej nic złego, a jed
nakże, tylko patrzeć, bez z ła  wo'v wy
paple A już o głowaczach, jaziach, li
nach i reszcie pospólstwa mówić nawet

i zkoda! Zr robaka przysięgać gotowe 
przed welkion ołtarzem! Biedny karaś! 
Zginie mamie -}omiędzv takimi!

— Spójrz-^e na siebie — mow’>l do 
karasia — jaknż ty, w razre eaego, onóir 
stawić ŁiOżes7? Brzuch masz wielki, 
głowa mała, do forteli niezdatna, pysk 
—karli Nawet łuska na fobie—i to jak 
na żarty Ni zrę-cznośc:' w tobie, ni obro
tności — zwyczajnie kindybał *) n ielo  
rernny! Każdy, kto tylko zechce, podej
dzie do ciebie i napoczniel

— AJe za co mnie mają zjeść, kiedy

*) prostak nieokrzesany riozdare

nic a le  zawiniłem ? — upiera? się karaś 
przy rwo jem

— Słuchaj, lełopie nasienie! Czy* Je
dzą „za oo? ‘ Czyż jetfzą dlatego, że 
chcą u k a rać7 Jedz*, dlatego że Jeść się 
chce — i nic więcej. I ty  przecież jesz. 
W szak nic napróżno w mule ryjesz lecz 
małże wybierasz. One, małże, także 
chcą żyć, a ty, gamoń u, od rana do w ie
czora ładiujosa niemi swóli kałdutn. G a
daj, czemże one zawiniły wobec ciebie, 
że je bezustannie karzesz? Pam iętasz 
coś niedawno mówił: „gdyby tak w s z y 
stkie ryhy zmówiły się".., A gdyby tak 
m -łże zmówiły się — slodkoby ci, ga
moniu, w tedy byłe?

Spraw a została faik wyraźnie i łaL 
nieprzyjemnie powtawiona, te  karaś za
w stydził się i zlekka poczerw :eniał.

— Ale małże — przecież to,., '— bą
kał zmieszany.

— Małże to  małże, a karsie to k a ra 
sie. Karasie zajadają sie małżami a 
srcaupfc. karasiam i. I m afie niczarm nie 
zawniły i karasie są niewinne, lecz l 
pierww i drugie odpowradać muszą. 
Choćbyś sto la t myślał nad tern, orzecie 
nic innego nic wymyślisz

Zarył sie karaś gfłeboko w muł po sło
wach jazgarza i za*ywa"'ąc wywczasów, 
myślał, Myślał i myślał, a jednocześnie 
małże łyka! i łykał. Im wiece? je, tern 
większy mi apetyt. W reszcie jednakże 
wymyśli?"

— Nip dlatego Jem m Jłże, zelby one 
zawiniły; pod tym względem masz ra
cie — tłum aczył iazgarzowi: — lecz jem "" 
je dlatego, że te maize przez samą na
turę przeznaczone są mi tfn jedzei a.

— Któż ci to pow iedział?
fP- c, n j
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Jaka krytyka jest dopuszczalna 
w Rosji sowieckiej?

Bev-Żeleński w  recenzji z jednej z p ian y ch  
w W arszaw ie  &zlu£ tea/tram ych pochodzenia so
wieckiego w yrazi! zdziw ienie, te  cenzu ra  sow iec- 
Ka nie pow ykreślała  rożnycn, zaav.aioby się, d ra ż 
liw ych  d la  życia tam tejszego szczegółów.

Je s l to może przenoszenie istn iejących gdziein
dziej szablonów  cenzuraloych  na Rosję bolszew ic
ką, albo  leż dom ysł, że da-cne w zoiy  carskie, 
k tó re  w łaśnie przeszczepiono gdzieindziej — tem- 
n araz ie j — po p rzem alow aniu  na potrzeby sow iec
kie, m uszą „kw itnąc“ w Rocji dzisiejszej, a to 
chućby wobec podabierfatwa np. sowiecKiej czre- 
zw yczajki, czy GPU dc aaw n e j o ch ran y  ccrskiej.

P o rzu ćm > w yraz: cenzura, a  p rz ' jozm y dc tego 
co może w obozie bolszew ickim  narazić na jaicieś 
fa ta ln e  w sku tkach  Zatargi? Przedew.szystK.em 
mog j io być spory pom iędzy  tuzair.' bolszcw izm u. 
Spraw a Trockiego i trockizm u sp raw a S k .y p n y - 
ka, a obaj by li przecież w spulpt woowtu-kamo Le
nina, dow odzi, że u góry obala się apó.»entćw 
przeciw  jak iem uś zwycięsk.em i: kursow i. U doitr 
np. bywa częstokroć poczytyw ane za cnotę, za 
czujność — w yły  Kanie luźnych  b łęaów  m iejsco
wym  działaczom .

N ajiatw  iej ob jaśn ić  to na p rzy>Kładzie O io za- 
tz ą iz o n a  została ponow na „p iad le tka" O biecyw a
no sobie w sferach rządzących stanow czy suk 
ces po niej I cuda o tych przyszłych cudach 
zapow iadano. Nie uc.ekano 6ię do jak ich ś kon 
k re tnych  obietnic że każdy  np m ieć będzie bułkę 
z szynką, ale w ióżono, że ta „pi itiietna", je j ol- 
brzy mi wysileK postaw i kolos rosy jsk i na nogi. 
Tym czasem  rz^cz na  papierze przedstaw iająca 
się niezawTodm e — w prak tyce w ypada chw iejnie. 
1 tu  w łaśnie pow sta ją  dw ie m ożuwouc . aiibo p ra 
sie bolszew ickiej zakazuje  się puści" p arę  z ust, 
że... p ia tile tk a  chrom a, albo d a je  się jej zu-petną 
swonodę k ry tykow ania  roznycn „nieudolności" i 
„zaniedbań", k tóre  sta ją  na  przeszkodzie w w y
konyw an iu  zaiiżen  „ p i a n i e t k i O b r a n e  drogę 
d rugą .

Początkow o s ta ra n o  się m ax im u m  w iny  zw alić 
na , speców" zagran icznych  ale ilość tych "specja. 
listów  sp iow adzonycn  ażeby zm odernizow ać 
przem ysł rosyjski, s topniała  . K ary  zaś przeciw ko 
nim  stosow ane za złą wolę, za „sabotaż", w yw oły  
w ały  za targ i z państw am i, k tó rych  byli oni oby
w atelam i. T rzeba było obejrzeć się za w innym i 
i pośród w Lasnych oolszewiokich kierow ników . 
N iem a chyba nifm em  w „L en ing iadzk iej P ra w 
d z ie ',  w k tó rym  brak łoby  ostrych  a taków  na 
bolszew ickich k ierow ników  fabryk , a naw et na 
m iejscow e czynniki pai ty jne  O to np. w num erze 
z dn ia  21 b. m  w idn ie ją  olbrzym ie ty tu ły : N iem a 
ji cvzczc rzeczyw istej w ałk i z kancclarszozyzną . 
biurokralyxni«m - A po .em  poszczególne czarno 
Kimalowane obrazk i z fabryk pod lytułam ? „ Ja 

kież potrzebne sygnały ?" (o  ostrzegaw cze sygnały 
tu  chodzi). W pajęczymi' kancelaryjne j

S treścim y pierw szy a rty k u lik . Chodzi tu  o fa 
brykę im ienia  Sw ierdlow a; dyroktorow i K ałasznu  
kow ow i — bolszew ikow i, oczywiście, „P raw da" 
w ym aw ia, że w yroby zub iakow ane p rzew yższają 
na jednym  z oddziałów  m echanicznych trz y k ro t
n ie  norm ę, że na innym  .b ra k i"  tw orzyły  w czerw 
cu zw yż 13% — przy dopuszczalnej norm ie 8%. 
Potrzeba jest „oka" technicznego. Tym czasem  
inżynierów  i techników  rozsadza się po b iu rach , 
gdy pow inno ich być ja k  najw ięcej przy fab ry 
kacji. N ikt tu  nie stosuje się  do d y rek tyw y  o ubli
żeniu inżynierów  z produkow aniem .

„A ni komnlei p v iy jn y  joekretarz  tow  W orom. 
kow > Mu zow kom ^przewodniczący tow. R vk) nie 
rozw ażali n aw et te j kw est ji" — pisze „Len 
P iaw d a" .

1 ak  sam o pełno "karg  na niedbalstw o w .koł
chozach". Żle p iln u je  się plonów!

T ażsam a ,-Praw da ‘ w num erze niedzielnym  
donosi że na  łąkę lednego z kołrhozow w Nowo- 
grodzkiem  zajechał w i czorem  wóz — jacyś n ie 
zn an i ludzie zaiadow alf nan  siano i  nie n ag ab y 
w ani przez nikofio, odjechali Szczęściem że to 
byli swoi ludnie, że siano  odw ieźli przed dom 
przew odni :zącego owego kołchozu Ignatjew a...

W  ten sposob bow iem  now ogroazka „Zw lozda ' 
(G w ia z ia t spraw dzała  jak w kołrhozaeh p iln u je  
się plonów  Daienrrik lenm gradzk ' podkreśla, że 
nie dziw , iż nrzy tak im  b rak u  dozoru rożni zło 
dzieje, kuiaey „podkuiaczm cy" mogę nocam i 
obcina* kłusy, lub  naw et kosić całe zagony ży ta  
kołcliozskiego.

Oczywiście m u lim y  poprzestać na tych paru  
w znuankach . P ow tarzam y  tu tylko że naczelne 
władzo sowieckie wolą, ażeby K rytykow ano sto
sunki lokalne, n iż aby one ponosiły odpow iedzial
ność za' rezu lta ty , nie odpow iadające rozbudzi-' 
aym  nadziejom .

C zasam i, je ż tli  isto tn ie n iedbalstw o, a nie n ie 
um iejętność sp raw ia , że jak aś  fab ry k ac ja , w y m a
g a jąca  bardzo u kw alifikow anyck  s ił szw anku je  — 
tak ie  głosy 'k ry tyk i mogą coś użytecznego zdz.a- 
łać. C zasam i zaś takie w y ty k an ia  mogą być zw y
kłem? d en u n c jac jam i przeciw  ludziom , którzy  
więcej ze siebie w ydobyć nie po lrafią

Ale p rzyznać tizeba , że sw oboda d y sk u sji choćby 
w ychodziła  z załoc&eń niezaw sze czystych i n ie
koniecznie szczerych lepszą jest, n iż uk ry w an ie  
■wszystkiego pi zed opir-ją publiczną.

Wystąpienie
posła hoguszczaka z  u  P R
„ E u rje i Poznański'* puze:
„Jedna z agencyj politycznych podaje  v» rade 

m ość, o trzym aną  z sek re ta ija tu  NPR, iż  poseł 
F ranciszek  Rogu&aczak zgłosił w ystąpienie z  tej' 
p a u ji .

K om un ikat sekro terja tu  w y jaśn ia , iż decyzja po
sła Roguszczaka nie iiosi poilitycznego charak te ru .

lec* jesl w ynik iem  nieporozum ień o rgn izacy j- 
nych, is tn ie jących  w łonie o rgan izacji ś ląsk ie j 
NtPR. W ładze naczelne sp raw ę tych stosumkoW 
m a ją  om aw iać  n a  posiedzeniu ra d y  naczelnej i 
jest ich  in tencją , niepoi ozu m  len m te zlikw idow ać.

Jeżeli tak  jest, ja k  opiew a k om un ika t sekre la- 
r ja u i  ge.neramego, io istotnie należy wyuazić z d z i
wienie, iż  n ieporozum ieńia w ew nętrzne doprow a
dziły  aż  do sec* sja z pa-rtji tak w ybitnej jednostk i, 
ja k ą  by ł dta l \P R  poseł Roguszczak. O d la t stać 
on n a  czele śląsk iej o rgan izacji NiPtR k tó rą  k ie
rował wespół z śp R ym erem , późniejszym  w oje
wodą M anoat se jm o w y  p iastow ał od pierw szych 
w yborów  śląskich . Przez szereg la t s ta ł n a  czele 
1 łubu parlam entarnego  NPR .i n iejednokrotnie wy
stępow ał na lerenie parlam en tarn y m  w spraw ach  
śląskich, a  uw agi jego, cectiow<me zawsze rzeczo
wością, by ły  uw ażnie słuchanie".

PrzcgfyG społeczno
SĄD NA JW Y ŻSZY  O ZM IANIE L P  OSA z  EN/A 

PR A ŁOW NI KG W
Sąd N ajw yższy rozpoznaw ał sp raw ę, m ającą  

znaczenie specjalne w dzisie jszych  < -zasach, kiedy 
na  porzą-dku d ziennym  jest kw estja  zm iany upo
sażenia pracow ników .

S tan sp raw y  przedstaw ia  się  w sposób nastę 
p u jący : X w ystąp ił przeciw ko sw em u p racodaw 
cy o w ynag iodzen ie  za rozw iązanie um ow y bez 
w ypcw iedzenii we w łaściw ym  okresie, .w yjaśn ia
jąc, że w d n iu  27 kw ie tn ia  1931 r. w ym ów iono m u 
p iacę  na 3 m iesiące, dołączając do p ism a, zaw ie
rającego w ypow iedzenie, d ek k u ac ję . wobec cze
go — zdaniem  jego — 'wypo-w iedzenie zostało co
fnięte. Jed n ak  w k ilka  tygodni później, m ianow i
cie w m a ju  1931 r. pracodaw ca ponow nie w ym ó
wił p racę  X-ow-i i w d n iu  31 s ie rp n ia  1931 r  zw ol
nił go z zajm ow anego stanow iska . X uw ażał to 
drugie  w ypow iedzenie za niew ażne, op ierając  się 
w tym  w zględzie n a  a r t. 28 rozporządzenia o unio . 
wie o p racę  pracow ników  um ysłow ych , k tóry  s ta 
nowi, że p racodaw ca, k tó ry  cofnął doręczony p ra 
cow nikow i w ypow iedzenie, może w ypow iedzieć 
ponow nie um owę po upływ ie tego okresu  w ypo
w iedzenia

Sądy m ery torycznych  instanoyj p izysądzily  
X -ow i w ynagrodzenie za 2 m iesiące, wychodząc, 
z położenia, ze ponow ne w ypow iedzenie X-owj 
p ra c y  mogło nastąp ić  nie p rfd ze j, ja k  w lipcu 
1931 i,

P racodaw ca odw oła'1 się jed n ak  du Sądu N a j
węższego, dow odząc, że po pierw szeni w ypow ie
dzeniu  pow odow i p racy  przez podp isan ie  d ek la
rac ji o 'godzie na  zm niejszenie o 13 proc. pensji 
pow stała m iędzy stronam i now a um ow a, do  któ- 
n i w inny  m ieć zastosow anie ogólne przepisy  
o w ypow iedzeniu p racy  z zachow aniem  '3-ruie- 
sięczn okresu w ypow iedzenia um ow y w okresie 
w ypow iedzenia w Tazie cofnięcia pierw otnego
w ypow iedzenia.

Sad Najwyższy podzieli! to stanow isko  p raco 
daw cy , w y ja śn ia jąc , że żadna ustaw a nie zabra
nia  po w ypow iedzeniu pracy w okresie w ypow ie
dzenia rozw iązać umow'ę i zaw—zeć now ą na in
nych  w aru n k ach , przyczem  w każdym  poszcze
gólnym  w ypadku  do sąd u  należy ustalenie, czy 
między' s tronam i pow stał now y stosunek um ow 
n y , czy tez zostało jedyn ie  cofnięte o trzym ane  p o 

przednio  p rzez p raco w n ik a  w ypow iedzenie. Cdy 
zaś w  konkretnym  w ypadku  sąd  ustal.d, na co 
zresztą  p o w ołu ją  się obydw ie stron^. że przez pod
p isan ie  dek la rac ji o zm niejszeniu  p e n s j: o 15 
proc. pow sta ł m iedzy s tro n am i z d n itm  1 m a ja  
1931 t . now y stosunek um ow ny, tc  ten 6tosunek 
m oże być rozw iązany' na  ogólnych rasa  lach  z za
chow aniem  3-m iesięcznego okresu wy pow iedze
nia. Bez zna-zen ia  jest na tom iast to, że. sąd , usta- „ 
ia jąc  san? fak t zaw arcia  now ej um ow y, jednocze
śnie u sia lil cofnięcie poprzedniego w ypow iedze
n ia  decydujące bow iem  znaczenie w d an y m  w y
p ad k u  m a  rozw iązanie poprzedniej um ow y i za
w arcie now ej na czas nieokreślony, k tó rą  w m yśl 
obow iązujących  przepisów  pracodaw ca mog> roz
w iązać w każdym  czasie z zachow aniem  jedynie 
3 -n  iezięczneg** o a resu  w ypow .edzenia. (W yrok 
S. N. L. C. 2154/32).

L  itr 3,11 i ze światti
STRSZN E SK U TK I U D ER ZEN IA  PIO R U N A  

V. JĘ Z O R Z E . Podczas oOcgdajszej murzy, ja k a  
przeszła nad  częścią pow iatu  chrzanow ski .go. u- 
derzy ł p io run  w  dom  B. W czostkowicza w J ‘ęzo. 
j z j . P io ?un wipaał przez su fit do m m szkania j tra - 
M  w siedzącego we kuchni iV. p e s tk o  w icza, w la  - 
óck iela zagrody. 'W rzostkowioz został zabity na- 
tyc-hn iast, a dw oje dz'eci, lezących w łóżku p io 
run  dotkliw ie poparzy ł. D rugi p iorun podczas -iej. 
że b u izy  uderzy ł w d>m  K atarzyny  No wałkowej 
Pnz * i ł on  ścianę, w padł do -kuchni, gdzie s trz a 
skał etÓJ, zniszczył podłogę i ukno N ow akow a 
została porażona w raz ze sw em  6-leŁr,iem dziec
k iem  na k iórem  p iorun  doszczętnie zniszczył u 
branie.

InOŚO ROZMÓAY TELEFO N ICZN Y CH  W  POL 
SCE. J a k  wy-n'ka z ostatnich zestaw ień glćwnegc 
urzędu s tay sly czn eg o , w dw unastu  większych 
m iastach  Polski przeprow adzono w ciągu m a ja  o- 
gołem 41,344.000 m iejscow ych rozmow lelefonicz. 
nyeb X aj\.i0ksza  JiezLa rozm ów p rzy p ad a  oczy
wiście na W arszaw ę, gdzie zanotow ano 21,726.00*. 
lozmów' Na drugięm  m iejscu  zn a jd u je  się Lódi 
5^64.000 rozm ów , n a  hzeciem  m iejscu Lw ów  —
4.732.000. dalej K iaków  3.593.000, W ilno I,ó58.u00 
K atow ice 1,351,000, Poznań 1,208.000', Bialystołi
647.000, Bydgoszcz 229 000, G dynia 163.000 i To
ru ń  117.U00 rozm ów .

N IE ZW Y K LE OSZUSTW O 1\ GDYNI Pisma 
w?a.nszav/skie donoszą, ze aresztow any został n ie 
ja k i Jackson, w ydaw ca polsko-angielskiego prze
w odnika po Polsce. H erbert C. Jackson  karjerę 
sw oją  rozpoczął w Gdyni. Legitym ow ał się an- 
giełskim  paszportem  i  p o d a « a ł za rodowitego A n
glika W G dyni w ydał Kilka num erów  tygodni
ka pod szum nym  tytu łem  „The Baltic Shipping 
News and  G dynia T im es". Yv czasopiśm ie tem za. 
mieszczą! h ym ny  poebw aine na '-ześć róznycn do. 
sto ju ikow  gdyńskich, którzy w zam ian darzy li gc 
pro tekcją  po trzebną do zDierania doskonale p ła t
nych ogłoszeń. Z Gdyni Jackson przeniósł się pc 
kilku  m iesiącach o o W arszaw y. W edług „Dzien
nika Gdyńskiego", w którego d rukarence  Jackson 
w ydaw ał sw oje „Shioping  News an d  G oynia T i
m es", nadużycia s ięga ją  100 tysięcy złolvch, — a 
wśród poszkodow anych figuru ją : m onopol tyto
niow y, »piry'JusowT* solny, zapałczany, b ank i p*ań- 
stw ow e, Tow arzystw o żegiugi m orsk iej, lin ja  lot
nicza „L ot", większe hotele, uzdrow iska, kasy  ko- 
m unalne  i -jrrzecksi ętb io rs i w a p ryw am e. Jackson 
óył popierany przez w ydział p rasow y m inisterstw a 
spraw  zagranicznych, a  w m inisterstw ie kom uni
kacji -uzyskał bezpłatne b ilety  kolejow e na  całą 
Poiskę. '

AEROPLAN O RUCHOMYCH SKRZYDŁACH 
W  szeregu państw  został osia tn io  opatentow any 
rew elacy jny  w ynalazek jednego z czeskich m e
chaników , naw iasem  m ów iąc, nieposiadającego 
żadnego wyższego w ykształcenia. Jest tę  nowy 
typ aerop lanu , posiadającego sk rzyd ła  ruchome, 
przyc-zem lot odbyw a się na tej same,, zasadzie, 
co lot p taków , a  s ta rt i lądow anie nie w ym agają 
żadnego specjalnego terenu. O ileby ten w ynala 
ze I- okazał się praktyczny', aw iarja  weszłaby r.a 
zupełnie nowe tory . C iesaw e jest, że pierw szy 
pom ysł maszym la ta jących  o ruchom ych sk rzy 
d łach  w yszedł przed 4 w ieKam: od L eonarda cla 
V inci.

MIĘDZYNARODOW Y ZJAZD PR Z E C IW . 
RAKOWY W  d n iach  od 25 do  30 naździernrka 
b. r. odbędzie się w M adrycie pod p ro tek toratem  
p rezy d en ta  republik i h iszpańsk iej m ięozynarodo. 
w y zjazd przeciw rakow y Z jazd  posiadać bedz.e 
ch a rak te r naukow y i społeczny. Oprócz szeregu 
zagadnień m edycznych om ów ione Dedą w toku 
obrad zagadnien ia  sta ty sty k i raka, o rg ao ^ac j- 
w ałki z rakiem , zapobiegania rakow i i  t. d. W a- 
b rad ach  zjazdu w ezm ą udz ia ł przedstaw iciele 
polskiego koiuilfciu dc zwmc.zania ra k a



6 Nr. 170, Piątek 28 lipca 1933

Pogłoski o zmianach w rządzie
(T ele fonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a, 27 lipca- 
M imc §ezorai ogórkow ego coraz głośniej krążą 

p^gtosKi o bliskich zm ianach  w rżądzie. Z m iany  
te są już obecnie om aw iane w sferach d e c y d u ją 
cych. Mówi się  przedewszysflriam  o zm iai.ie  na 
stanow iska m in is tra  kom unikacji. Ma ustąpić o- 
becny  m in ister p . Bulkiowicz, a  następcą jego zo
stać  m a  obecny d ru g i w icem inister sp raw  wojsko.

wycL, g e n e r a ł  Skladkow ski k tó -y  w najbliższym  
czarne j a k o  w ojskow y przechodzi n a  em eryturę- 
P . Butkiew icz a lbo  z octanie w icem inistrem  ko- 
m u n i K a c j i ,  jak o  f a c n o w i e c ,  arbo w róci na poprze
dnie  stanow isko inspektora  kolei w R adom iu.

Jeszcze sen sacy jn itjszę  jest pogłoska o ustąp ie
niu p. M ichałowskiego jako  m in istra  sp raw ied li
wości. Co do tego żadnych szczegółów dowiedzieć 
się nie m ożna.

Ostatnie posiedzenie  
konferencji gospodarczej

Londyn, 27 lip ra  — Zapow iedziane posiedzenie I 
końcowe św iatow ej konferencji g o sp ^ a ic z e j roz
poczęło się dziś o godzinie 10 przedpołudniem  — 
Opustoszałe w osiatn ich  czasach ku luary  w yka
zyw ały  dzis znowu pew ne ożywienie, aczkolw .ek 
nieco odm ienne, niż p rzy  o tw arc iu  konferencji 
przed blisko siedm iu tygodniam i. W tedy bow iem  
ja n o w a ł w śród delegatów  nastró j op tym istyczny, i 
podczas gdy dziś m ało Wata się na ich obliczach | 
widoczna rezygnacja. Punktualnie o godzinie 10 
przew odniczący .konferencji M acDunakł otw orzył | 
posiedzenie i w yraził nadzieję, ze obrady zakon . \ 
czone zostaną do godziny 17'30,. poczerń udzielił 
głosu spraw ozdaw cy finansow em u, francuskiem u 
m in istrow i skarbu  Bonnetowi.

Bonnet w skazał na trudności jak ie  konferencja  
m ia ła  do przezw yciężenia i ośw iadczył, że dopie
ro po w znow ieniu p rac  okaże się 7 rzeczyw ista 
w arto ść  w ysiłków  dokonanych  w p ierw szych 
dn iach  obrad konferencji.

Przew odniczący głów nej konusji m onetarnej i 
finansow ćj delegat am erykańsk i Jam es Gox o- 
św iadczył, że rezu lta t, jak i został osiągnięty, mi 
m o w szystko jest w art w ysiłków  i zabiegów.

A ngielski m in is te r h an d lu  R uncim an złożył 
spraw ozdanie z  p rac  w dziedzinie gospodarczei, 
o raz podkreślił konieczność złagodzenia ograni
czeń handlow ych.

W  przeciw ieństw ie do  poprzednich  m ówców 
delegat ho lendersk i tio lijn  w ystąp ił z ostrą k ry 
tyką prac konferencji. S tw ierdził on, że konferen
c ja  n ie  m a  żadnego pow odu do  gratu low ania sobie 
osiągniętych  rezultatów . Żaden z członkow nie 
może powiedzieć, ab y  w jakiejkolw iek pi aktycz- 
nej spraw ie osiągnięto  porozum ienie. Ja k  długo 
is tn ie je  chaoo w alutow y, n iem a żadnej nadziei, 
ab y  konferencja w skazała drogę do  rozsądnej sta 
b ilizac ji gospodaiczej.

Delegat wroski Ju n g  w ypow iedział się prze- iw 
eksperym entom  w alu tow ym  i ośw iadczył, że rząd  
w łoski pozostanie przy  pary tec ie  złota.

Także delegat belgijsk i H ym aus w skazał na 
szkodliw ość eksperym entów  w alutow ych, zazna
czając, że rząd  belgijski nie odstąp i od p a ry te tu  
złota.

Angielski m in is te r skarbu  Chamoerla-in, n ie 
uk ry w ają^  swego rozczarow ania, w skazai na ni
kłe rezu lta ty  konferencji.

D elegat niem iecki d r. Schacht w y raża  gotowość 
rząd u  Rzeszy do  dalszej w spółpracy m iędzynaro 
dow ej.

D elegat sowiecki M aiski ośw iadczył, że Konfe
rencja  nie postąp iła  an i o jeden  k rok  naprzód.

W  dalszym  przebiegu ob rad  przew od.i.czący 
delegacji am ery k ań sk ie j, sekre tarz  s tan u  H ull o d 
czytał te legram  prezydenta  Rooscvelia do p rze
wodniczącego konferencji M acD onalda P rezydent 
Roosevelt podkreśla , że narody  św ia ta  w dalszym  
ciągu szczerze m ogą w zajem nie rozw ażać wza
jem ne problem y. Nie należy  sądzić, aby  rezu lta ty  
m ożna było osiągnąć jedynie na zgrom adzen i ach 
fo rm alnych . S tany  Zjednoczone rozum ieją  obecnie 
problem y innych  narodów lepiej aniżeli p rzed  
kon fe ien c ją  i m a ją  nadzieję że in-ne narody  w 
tym  sam ym  d u ch u  dobrej woli p o tra k tu ją  poli
tykę am ery k ań sk ą , zm ierzającą  do przezw ycięże
nia niebyw ałych trudności gospodarczych we
w n ą trz  k ra ju . Roosevelt podkreśla  wreszcie, że 
św iatow ej konferencji gospodarczej nde możira 
uw ażać za iiasko

Na, posiedzeniu popołudniow em  sekretarz stanu 
H ub  z całym  naciskiem  podkreślił, że obrady zo
s ta ją  jedyn ie  chw ilow o w strzym ane. Złagodze
nie ograniczeń handlow ych rae m iałoby  żadnego 
znaczenia, gdyby rów nocześnie nie zostały  stw o
rzone u ła tw ien ia  w postaci s tab i.izac ji walut. 
Z d ru g ie j zaś strony  nie pom ogłaby stab ilizac ja  
walut, gdyby agraniczenia handlow e pozostały 
n ienaruszone. W reszcie wypow iedzial się mówca 
za indy w .dualnem  podjęciem  pi zez w szystkie 
pań stw a  ak c ji zm ierzającej do podniesienia po
ziomu cen, zw iększenia za trudn ien ia  i pop raw ie
nia  ogólnej sy tuacji gospodarczej w ew nątrz  k r. )-u.

Delegat F ran c ji Bonnet ośw iadczył, że delegaci 
64 narodów7 ze w szystk icn  części św iata  nie nas- 
prózno w ciągu 6 tygodni w yrażaT  sw oje zap a try 
w an ia . W spólne o n rad y  um ożliw iły  im  lepsze 
zrozum ienie w zajem ne Przew odniczący MacDo- 
na ld  przedłożył konferencji spraw ozdania kom i- 
sy j gospodarczej i finansow ej. h

W głosow aniu sp raw ozdania przy ję te  zostały 
jednogłośnie.

Z am ykając  św iatow ą konferencję gospodarczą 
przew odniczący Mac-Donald podkreślił, że idzie 
jedynie  o odroczenie p rac, a nie o koniec konfe
rencji-

DYSKUSJA W PARLAM ENCIE ANGIELSKIM 
L ondyn, 27 lipca. W  toku d y sk u sji n ad  dalsze 

m i losam i św iatow ej konferencji gospodarczej 
w Izbie gm in m in iste r skarbu  Ne - llle L nannre i- 
lairt zw rócił się p izeciw  tw ierdzeniu  m ówców opo 
zycyjnych , jakoby odroczenie konferencji ozna
czało je j koniec, C ham berlain  w skazał i-  ko
nieczność odroczenia kon ferencu  ze wzg.ędu na 
n iew yjaśn ioną  sy tuację  m iędzynarodow ą i w y ra 
ził nadzieję, że prace w znow ione zostaną  z chw ilą  
za istn ien ia  odpow iednich w arunków . D alej nsir.i- 
s te r zajm ow ał się kw estją  w alu tow ą i ośw iadczył, 
że rząd b ry ty jsk i niem a zam iaru  uzależniać fun ia  
szier linga od złota lub do la-a . A nglja we w łasnym  
in teresie  m usi zachow ać sw ą niezależność pod 
każdvm  wzgiędem

W ielką ruespodz.ankę w yw ołała mowa Lloyda 
Georga, k tó ry  po raz  p ierw szy  w ypow iedział się 
przeciw7 polityce wolnego h and lu . W skazał on, że 
kon ierenc ja  lonayńcka oznacza zupełne Hasko i 
w skazuje na b ankruc tw o  system u v lelkich kon- 
ferencyj m iędzynarodow ych. Na konferencji tej 
A uglja  nie poniosła pow ażniejszych s tra t, s trac iła  
jedyn ie  p iórka, k tó je  już  zaw7czasu p rzyp ią ł sobie 
MacJDonald do kapelusza — zauw ażył ironicznie. 
Datlej ośw iadczył Lloyd George, że era  woliu-go 
han d lu  m inęła  już bezpow rotnie, a  wreszcie w ska
zał na konieczność pcm ocy d la  ro ln ic tw a angiel
skiego.

T E I Ł G R M Y
ODROCZENIE POCZĄTKU ROKU SZKOLNEGO 

W  SZKOŁACH AKADEMICKICH

V a t s m a ,  27 lip^a ętel. w l.). Senaty wyższych 
uczelni w W arszaw ie o trzym ały w bieżącym  ty 
godniu now y Okólnik m in isterstw a ośw iaty  w  
spraw ie term inu  rozpoczęcia ro k u  szkolnego I933i 
34. W edle tego okóln ik i w ykłady  j zajęcia p ra k 
tyczne w sero ''narjach  rozpoczną się 9 paździer
nika. Opóźnienie term inu  spow odow ane zostało 
zm ian am i w zw iązku z w< jściem  w zy d e  now ej 
usiaw y akadem ickiej.

PRZEDSTAW  IC IELE RZEM IEŚLNIKÓW  
POLSKICH JADĄ DO MOSKWY

W aisziawa. 27 lipca (tel. w h). D nia 15 ! lerpnia 
w yjedzie do M oskwy delegacja rzem ieślników poi 
skich  z udziałem  p 'zedstaw 7icieli Izb rzem ieślni
czych. W skład delegacji w ejdą fachow cy z róż
nych dziedzin. W ycieczka zabaw i w M oskwie o- 
koło dziesięciu dn i i p rzeprow adź1 reżimowy na 
tem at uzyskan ia  zam ów ienia na polskie w yroby 
rzem ieślnicze. \

SKRÓCENIE CZASU JAZDY POCIĄGÓW
W arszarwą, 27 lipca1. (te ll wił.). B iuro studijów 

m in isterstw a k o m u n ik ac ji p row adzi b ad an ia  nad  
m ożliw ością dalszego p rzyśp ieszenia ruchu  p ocią
gów. W edle obliczeń po w ybudow aniu  now ych po
łączeń na  im ji W arszaw a—R adom —M iechów— 
K raków  uzyskane będzie pow ażne skrócenie cza
su podróizy. P rzew id u ją , że n a  lin ji W arszaw a— 
K raków  czas jazdy  pociągów  pośpiesznych zosta
nie skrócony z obecnych 6 na  4 i pół godziny, j

PR Z E N IE S IE N IE  ZW ŁO K  ŚP. KASPROW ICZA 
W arszaw ą, 27 lipca (tel. w l.). K om itei p rzenie

sienia zw łok śp. Ja n a  K asprow icza do m auzo
leum na „H aiendzie“ w Poronin ie  ustali! term in 
ekshum acji z cm entarza w Z akopanem  na pon ie
dzia łek  SI bm . Z W arszaw y  w y jad ą  ma ten obrzęd 
delegacje literack ie , oraz p rem jer p. Jęcirzejewicz.

ZAM KNIECIE TEA TRÓ W  M IEJ SKICH 
W  W A R SZA W IE 

W arszaw a, 27 lipca (tek w h). T eatry  m iejskie 
w W arszaw ie będą unieruchom ione z  dnium  1-go 
sie rpn ia  na słiuiek za Largu o gaże m iędzy d y re k 
torem  K rzyw oszew skim  a ZA SP-em . Już od wozo 
naj zawieszone zosta ły  p róby  z  now ych sziuk.

DOLAR M OCNIEJSZY 
W arszaw ą, 27 lipca (tel. w l.). Ożywienie na 

-ynku  Jo la -ow ym  ham ow ane jest brakiem  m a- 
tei jaru . Nieliczne transakcje  zaw ierano  po 6 45 zł. 
B ank Polski podniósł k u rs  dolara na  6 35 zł 

i-oindym, 27 lipca. N otow any przy7 otw arciu  
giełdy londyńskiej k u rs  d o la ra  4‘6ó i pół p o p ra 
wna} się w ciągu przedpoiudi ia, dochodząc w go
dzinach południow ych do 4‘GO w stosunku  do fu n 
ta, okazując dalszy tendencję m-ucniejszą. F un t 
angielski no tow any  był w Z urychu  17‘24 po<, w 
P ary żu  &>'20 i w A m sterdam ie 8‘27,

TRĘDOW ACI 
Bukareszt. 27 lipca. Z obozu d la  trędow atych 

w T ich ilesti zbiegło w czoraj 7 chorych i uaało  się 
do m iasteczka saceea. budząc po drodze postrach. 
N a wieść o p rzybyciu  trędow atych  pow stała  w 
m iasteczku p an ik a  Ludność pośpiesznie chow ała 
się do m ieezkań, gdzie się zabarykadow ała , a  k u p 
cy pozam ykali sklepy. T rędow aci dostali się do 
pew nego szynku, gdzie się popili i dopiero podp i
tych zdołała policja ponow nie odprow adzić do 
obozu. LoKal, w k ió rym  trędow aci się za trzym ali, 
został zam knięty  i jx>ddany dezynfekcji.

HITLERO W CY  ZNISZCZYLI „DAR 
HINDENBl RGA“

B erku, 27 lipca. Na broniach Tcm pelhof pod 
B erlinem  zniszczony7 został ubiegłej nocy „dąb 
H indenhurga“. N ieznani spraw cy ścięli drzew ko 
i  po tra tow ah  je. Dąbek ten posadzony był w d n iu  
1 m a ja  b. r. na  znak „zjednoczenia narodu  nie
m ieckiego". W szelkie pozory w skazują , że drzew 
ko zniszczone zostało przez hitlerow ców , poniew aż 
tabbea pam iątkow ą, um ieszczona pod topolą na 
przeciw  drzewka na m iejscu, z którego H itler 
p rzem aw iał w d n iu  1 m aja , pozosiala n ienaruszo
na. C harak terystyczne, że m in isterstw o  p ro p a
gandy  zaw iadom iło w szystkie dziennik i, aby  o 
zniszczeniu dębu H indenburga  nie podaw ać żadnej 
w zm ianki, gdyż w przeciw nym  razie dzienn ik  n a 
razi się na konfiskatę.

U N IEW A ŻN IEN IE  MANDATÓW H IT L E R O W 
SKICH W TYROLU 

W iedeń, 27 l :pca. T yrolski sejm  krajow y w Ins- 
b iu c k u  p rzy ją ł w czoraj ustaw ę un iew ażn ia jącą  
w szystkie m an d a ty  p a r tji  h itlerow sk.ej w repre
zen tac jach  kom unalnycn . W  rachubę w chodzą 
g n u n y  Innsbruck , I^n d eck  i Poetiing, pon.ew aż 
ty iko w tych gm inach p osiadają  hitlerow cy swo
ich reprezentantów .

W ĘGRZY SZUKAJĄ U M USSOLINIEGO 
POMOCY PR ZEC IW  M ALEJ EN TEN  CLE 

Londyn, 27 lipca. R zym ski korespondent „Time. 
s a “ donosi, że głów nym  przedm .otem  obrad m ię 
dzy MussoLinim a prem jerem  w ęgierskim  Got-m-
boesem jes* kw estja zacieśnienia Si06unków go
spodarczych m iędzy W ęgram i a  A ustrją , ponie
waż obecna sy tu ac ja  W ęgier wobec Mafej E ntenty  
jest nie do utrzy m ania.

Paryż, 27 lipca. „Petit Parisien  donosi z R zy- 
miu, że Goemboes m ia ł M ussoliniego zapew nić, iż 
w chw ili obecnej WTęgry nie są  w stan ie  p rzystą
p ić  do L o k a j a  w schodniego, poniew aż duch po
dobnego pak tu  me odpoW-ada obecnej polityce 
rządu węgierskiego.

H.LSZPANJA U ZN A JE SOW IETU 
M adryt, 27 lipca. Rząd h iszpańsk i pow zią’ dziś 

uchw ałę w ypow iadającą  się za uznaniem  de jure 
Rosji Sow ieckiej.

ZGON W ODZA \R  vIJI J J  PO N SK IEJ 
W  M ANDŻURJI 

Londyn, 27 lipca — WedSe doniesień z Tokio, 
zm arł dziś naczelny dow odca japońskich  si> zbrój, 
nych w M andżur ji, m arszałek  N ibuyoszi Mu to

LO T PO W RO TN Y  ESKADRA W Ł O SK IE J 
Nowy Jork , 2? lipca. E sk ad ra  generała  B albc 

k tó ra  w czoraj wieczór przyby ła  do Shoal H arbour 
na Nowej F u n d lan d ji, zam ierza startow ać do d a l
szego lotu w p ią tek  rano. G enerał Balbo oś w ad- 
czyt, ie  tra sa  lotu poprow adzi ponad  A tlantykiem  
pó łnocnym  w prost do Irlaujdjk
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Bezrobotni uruchomili sami 
buie szkła w Żółkwi

W ostatnich latach h u ta  szkła w Żółkwi wege
tow ała. Choć zam ów ień bytc dużo, choć pi aoowa- 
ło ciężko około 200 robotnikow , wciąż na w ypłaty 
b rakow ało  -pieniędzy, ustawacznie obniżane płace 
robotników . Jak iś  czas p łacono roDolntków k w it
kami! k tóre tylko z wiielką s tra tę  m ożna było 
spieniężyć w eszcat zaprzestano w ogóle płacić, aż 
wreszcie zam knięto fabrykę, a  robotnicy i  praco
w nicy zajęli tow ar na pokrycie sw ych należności,

Następ! ł ciężki okres bezrobocia, życie z m a 
leńkich zasiłków i zupełny hr*uk wiidoków na 
przyszłość. W reszcie i  zaciłki się skończyły...

W śród bezrobotnych pracow ników  h u ty  po 
w stała śm iała m yśl u ruchom ienia  fab ryk i w ła- 
.snenu kiłami. Tow Kowalczykorwski, dotychcza
sowy kierow nik  tecnnicany Fuciakieiwr.ca, i w ielo
letni buchalter fabryki F riedm an  ii inna zakrzęi- 
nęu się dkoło zorgaanzowania spółdzielni, której 
człoiikam ; zostali sam i dotychczasow i {pracowni - 
cy, zenrano w form ie udziałów około 5 tys. zł., 
gdy ż bezrobotni, ostatni kęs chiena sobie odejm u
jąc, sk ładali ina uruchom ienie fab ryk i sw ój w do
wi grosz. — O bejrzano się za pom ocą z zew nątrz, 
zwrócono sic do Funduszu P racy , który przecież 
na takie podobno p  zodewszyslkaem cele ściąga 
z całego społeczeństw a specjalne opłaRy. Bezrobot
n i otrzym ali s tam tąd  obietnicę, że o trzym ają  15 
tysięcy zł. pożyczki i zapew nienie, że na tej pod 
staw ie m ogą przystępow ać do u iuchom ienia  fa 
bryki

.Natychm iast przystąpiono do znrgam izrwania 
przedsiębiorstw a, do zakupu surow ców  i na te ce
le w ydano zebrane fundusze. W  tem jak  grom 
spadla  na nich w ,a Jom osć, że F unuusz pracy od
m aw ia  im  wszelkiej pomocy. Gdy już zdawało się 
że w szystkie w ysiłki dotychczasowe zostały s tr a 
cone, postanow iono jeszcze o pom oc i radę zwró 
cić się do lw ow skiej organizacji robotniczej. Z a
jął się sp raw ą  tow. SzcKyrtfi. Uzyskano 3 tysiące 
kredytu  w MKKO we Lw ow ie, przychylnie usto
sunkow ało  się województwo lwowskie udzielając 
pożyczki z funduszów  opieki społecznej w kwocie 
2 tysięcy zł. i obiecując dai&zą skrom ny pomoc. 
lłzięLi w spóm ym  w ysiłkom  nzecz całą doprow a
dzono wieszcie do realizacji.

W e w iórek 2C bm . odbyło się o tw arcie nuty. 
Uroczystość skrom na, a jakże znam ienna, Z a tru d 
nionych jest już  przeszło 100 robotników .

W ład ze- reprezentow ał zas'. sta rosty  p. Yndru 
chowicz P o  krótkich przem ów ieniach wszyscy

uczestnicy zw ieazili uruchom ioną pnziea bezno- 
botnych fa bryłką. Pierw sze w ył wory ich pracy 
zręcznie i  p ierw szorzędnie w ykonano na oczach 
zgrom adzonych.

L w ow ską organizację socja l:styczną reprezen
tow ał na tej przepięknej uroczystości tow. Szczy 
rek i do zebranych w h a ll fabi yeznej robotników  
m ów ił o doniosłej przem ianie, jak a  się w łaśnie 
w hucie dokonała. Odszedł kap  i la lisia jvw-z n i
kogo nieżałow any, okazał się zupełnie zbędnym , 
n ik t nie odczuw a-jego ł»a'kiu. Na tym  m ałym  od
cinku  zaw alił się dotychczasow y porządek k ap i
talistyczny, podobnie ja k  w ali się w skali m ię
dzynarodow ej. W y rasta ją  now e formy gospodar
cze i społeczne. Mówca zw rócił towarzzyszom  h u t
nikom  uwagę, że m uszą być przygotow ań1 jeszcze 
n a  wielkie trudności N iełatw o było uruchom ić 
fanrykę, ale daleko trudniej bedzie ją  utrzymać, 
w ruchu , niem a jeszcze p lanow ej gospodarki, k ló- 
rab y  zapew niała  określoną ilość zbytu w yprodu
kow anego tow aru. O tw arła  fab ryka w ym agać bę 
aizie wtieikiej ofiarności wszystkich pracowników', 
solidarności i zgodnej -w. półpracy, wszyscy m u 
szą się podporządkow ać wspólnej, społecznej po 
trzebie. Życzyć sobie należy, aby' ten wysiłek u- 
w leń czy to zupełne powodzenie. Uroczystość m iała  
przebieg niezw ykle serdeczny, oczywiście nie b y 
ło żadnych bankietów  mi pi Zj jęć

H.ula p racu je  pod firm ą: Spółdzielnia W y
twórczo. Szkł<, w  Żółkwi.

Oczekiwać naletży, że p rodukcja  tej , h u ty  bez
robotnych" zain teresu ją  się wszystkie spółdziel
nie w Polsce, że zam ów ienia do niej sk ieru ją  
w stystk ie  insty tucje  społeczne, że m asy p racujące 
tądac będą wszędzie szkła z huty' w Żołkwj 
O tw arta  p laców ka gospodarcza silam i bezrobot. 
nych, stw orzonym  faktem , woła do całego społe
czeństwa, że robotnicy nie chcą zasiłków, nie chcą 
jalmużmy z opieki społecznej, chcą pracy, aby  być 
•twórczym elem entem  w życiu sjKilcrzenstwa- Goy 
ustaój tkapitalisityczny nie um ie zapew nić możno 
śoi życia szerokim m asom  pracu jącym , są  inne 
fo rm y ustrojow e, k tóre po trafią  uczynić zadość lej 
w ielkiej potrzebie

Z asyłam y najgorętsze życzenia Tow arzyszom , 
aby  ich twórczym poczynaniom  towarzyszyło po
wodzenie
OOOCXXX3OO0O0O&OOOCXXXXXXXXXiO(XXXXXXX,

TO M A RZY SZE! TOW ARZYSZKI! 
R O ZPO W SZEC H N IA JC IE SW ÓJ DZIENNIK!

PA M IĘTA JCIE O FL N D l SZU PRASOWYM! 
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REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRIA „H an d la r?  żyw ym  to w arem "
APOLLO : „W ięzień  z K ajenny".
ATLA N TIC: l>o 15 aierjMiia n ieczynne.
CASLNO: „M okra  p jtra d a  J 
CHIM ERA „B laski i f .e m e  m iłości".
CRAŻYNA: „K inom an jak  i rew ja  atom  na  G ródku". 
KOPERNIK „D ziw ny dom 
MARYSIEŃKA; „D ziw ny dom ".
MIRAŻ: „K siążę żeb rak  
MCZA. „M aski d ra  F u m a n cru " .
P a I ACE: „ P r a ^ o  do g rzech j ".
PAN: „Mnż z u ro je n ;a “ i „Zw yo.csłw o".
PASAŻ: „Jeździec  bez m ask i" . ,
PROM IEŃ: „Król P a ry ża"  o raz  „WesOiy w dow iec",
RAJ; „R om ans" (Grela G arbo). !, ,
STYLOWA Nieczynny do 1 wrzes’nlŁ 
ŚW IT : „N iepo trzebna" i „P o d n ieb n y  ro m an s" . 
UCIECHA; „Glos p u sty n i"  i rew ja.

R A I)JO  LW O W SK IE
P ią te k  28 łipej

7 00 Audycja p o ra n n a  z W arszaw y. 11.57: Sygnał czl 
su  12.05 M uzyka sa lonow a z W aiszaw y  12.25: P rz e 
gląd p r a s , .  12.33: K om unikat m eteoro log iczny . 12.35*: 
G ram ofon. 12.55: D ziennik po łudniow y 14.55: G ram o
fon. 15.10: „Silva re ru n . \  15.15: G ram olón . 15.26: k o n iu  
n ik a t gospodarczy. 15 35: Gieida zbożow a i g ram ofon . 
15.45: K o m unikat żw:ąizku strzeleckiego. _b.óO G ram o
fon. la .55: C hw ilka m arsk a  i k o lo n ja ln a . 1-6.00 K oncert 
p o p u la rn y  z C iechocinka. 16.40. A rje i p ieśni. 17.45: G ra
m ofon . 17.55: „D okąd jechać i jak  się  u rząd z ić1 18.10: 
..Po iicja  w Folsce Odrodzonej* 18.16': R ecital fo rleo ir-  
now y z W arszaw y. 18.35 R ozm aitości. 1? 40: „Na w id n o , 
k ręg u ". 20.00: K oncert sym fon iczny . 20.50: D ziennik  w ie. 
czorny. 2100 : Kącik tu ry sty czn y . 21.10 M ózyka lekka. 
22.0C- M uzyk? taneczna  z W arszaw y. 22.25: W iad o m o 
ści sportow e. 22.35: k o m u n ik a ty . 22 40—23.00 G ram o
fon. ~ ’ ,

Sobota 20 lipea '
7.00. A udycją p o ra n n a  z WTarszaw y. 1157- Sygnał 

czasu . 12.05: G ram ofon . 12.25: P rzeg ląd  joras^ 12.33: Ko. 
im m ik at m eteoro log iczny . 12.35: G ram ofon. 12.55: D z ie ń -•  
n ik  po łudniow y. 14.55: G ram ofon. 15 10 ,,Siiva re ru m 1'. 
15.15: G ram ofon . 15.25: K om ur.ikat gospodarczy . 15.35 
Giełda zizożowa i gram ofon . 16 00: A udycja d la ch o .y ch . 
16.30; K onccrl o rk ies try . 1/.00: P o g ad an k a  a k tu a ln a  z 
W arszaw y. 17.15: K oncert so listów  z W arszaw y . 18.15: 
O dczyt z W arszaw y . 18.35: Arje i p ieśn i z W arszaw y. 
J9 .05 . G ram ofon . 19.40: K w adrans lite rack i z W arszaw y. 
20.00: M uzyka lekka z W arszaw y. 2-1.05- D ziennik  w ie
czorny . 21.15: „W śród  Książek" 21.30: K oncerl m uzyki 
p o lsk ie j z WTarszaw y . 22.00 M uzyka tan eczn a  z C iecho
c inka . 22.25: W iadom ości sportow e. 22.35: K om unikaty . 
22 40— 24.00 M uzysa taneczna  z CiechocinKa- W  p rze
rw . e: W iadom ości z k ra ju  dla po lsk iej ekspedycji p o la r , 
n e j n a  W yspie N iedźw iedziej.
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iłislorjo socjalizm o w Galicji
A resztow ania wśród uczniów sem inarjum  n au czycie lsk iego  b y ły  

m asow e. N iektórych  sem inarzystów  w net w ypuszczono, innych trzy 
m ano d łużej w areszcie śledczym , n iejed n ego  przez pół roku R ów no
cześn ie d yrek cja  sem inarjum  n au czycie lsk iego  w drożyła przeciw  nim 
śledztw o dyscyp lin arn e, w  którem  n ajw ięk szą  gorliw ością  odznaczyli 
się  p rofesorow ie Stroka i /g ó rek  W ydalono z sem inarjum  50 ucz
n iów  z tem, ze n .e  m ają być p rzy jęc i do żadnej innej szkoły , a po
lic ja  szupasow ała ich do m iejsc przynu lezr.osci.

P o licja  sp ożytk ow ała  teraz plon rew izy j dokonanych  w e L w o
w ie  u K rasuskiego i Inlaendera w e wrzetmiu , w  październiku 1878 r ; 
w y puszczonych n iedaw no na w olną stopę A dolfa łn laeiidera, k rasu - 
sk tego  i O żarow skiego  aresztow ano obecnie ponow nie w raz z Goz- 
deckim  na rek w izy cję  sądu k rak ow sk .ego  i przyw ieziono  w szystk ich  
w kajdanach do K rakow a, gdzie ich zam knięto u sw  M ichała, rów nie  
ja k  p rzyw iezion ych  z  W iean ia , m iędzy tym i znanych nam ja z  Brze 
zińsk iego  i Zawiszę, k tórzy  w* zeszłym  roku z ok azji aresztow ań lw ow 
skich b y li aresztow ani, w o ź tn i do L w ow a i w yp u szczen i

N a jw ięcej ro z g ło su  w y w o ła ło  aresztow anie w e L w ow ie 25 marca 
1879 A ntoniego M ańkow skiego, k tóry, jak  w iem y  do konsp iracji n ie- 
ty lk o  n ie należał, lecz b y ł je j zasadniczym  przeciw nik iem  Areszto
wania tego dokonano ze szczególną paradą, przy udziale k ilk u  k o
m isarzy i 10 policjantów , w  sam o połueiuie, przetrząsnąw szy D ruk ar
nię Z w iązkow ą i m ieszkanie M ańkow skiego. A resztow anego oow ie- 
ziono pod eskortą do K rakow a: zoną jeg o  i dziećm i zaop iek ow ał, się  
jego p rzyjacie le . A resztow anie to rozw iązało usta prasie, kcóra, za
straszona przez „Czas \  od dw óch tygodni zachow yw ała  grobow e m il
czen ie N azajutrz po aresztow aniu  M ańkow skiego napisała „G azeta  
Narodowa**: „Na rek w izy cy ę  c. k. sądu krakow skiego  uw ięzion o tu  
w czoraj p. A ntoniego M ańkow skiego. Z nadzw yczajne ostentacyą  
w samo południe odbyto rew .zję  ścisłą  w  D rukarni Z w iązkow ej, k tó 
rej b y ł zarządcą, szukając za poszlakam i socyahzm u. A ni w  dru
karni ani w  pom ieszkaniu  n ic się podobno nm znalazło. P . M ańkow ski 
jest znaną w e L w ow ie z gorącego patryotyzm u i zacnego charakteru  
osobistością i d latego u w ięzien ie  jeg o  przykro dotknęło  w szystk ich

b liżej go znających. Jak słychać, sygn alizow an y niedaw no kom endant 
szp iegów  praskich p. Zernirki p rzyb ył ju ż do G aiieji z k ilk u  agen 
tami krym inalnej p o lic ji berliń sk iej, /d a n iem  naszem , w ładze au- 
stryac-kie pow inneby prow adzić sw-oje śledztw a sam odzieln ie, a uchro
n iły b y  się od om yłek  i gm atw anin , w skutek  których co chw ila pub licz
ność jest niepokojoną**

. W pięć dni po tym  artyk u le  „Gazeta N arodow a przedrukow ała  
z „D zienn ika Poznańskiego*, co następuje: „W sem inarium  krakow - 
skiem  śledztw o przeprow adzał inspektor szkolny. D aw n ego dyrek  
tora usunięto, a nowem u dyrektorow i pow ierzono w prow adzenie za
padłych uchw ał, na m ocy których 50 uczniom  odm uwiono prawa dal
szego kończenia nauk, a polipy a odesłała ich do m iejsc przynależno
śc i Zesłanie do S ybery i b y łob y  rów nież n iespraw tedliw em  lecz
m niej dla kraju niebezpieczuem , m niej szkodliw em , bo pozostaw ię ich 
w kraju  na bruku, to znaczy u rodzić ty lu z so-eyalistow. W szak w  G a
licy i — kończy „D ziennik  Poznański" — niem a jeszcze praw w y ją t
kow ych , ani pow odów  do ich zaprowadzenia**. „Chyba że pod w p ły 
wem doka-ym stańczy kow skich , kazań G oliana, artyku łów  „Czasu  
w y sileń  jezu ick ich  i t. p. kom una w zm ogła się w K rakow ie ,uż do 
tak iego  stopnia, że ty lk o  choć m ały  stan ob lężen ia  m oże je j  pora
dzić", — dodała od sieb ie „Gazeta Narodowa** i ironizow ała dalej: 
„W tak.m  razie n a leży  jxtzam vkać w szystk ie  zak łady naukow e, bo 
dżuma socyahzm u w sw ej zaraźliw ości gotow a zakazić wszy*stkie in 
sty tu cje  n aukow e”.

B ył to szczy t k ry ty k i podniesionej przez prasę lw ow ską przeciw  
p ostępow ań .a  w ładz galicy jsk ich  z socjalistam i. A i ten protest w y 
nikł jed y n ie  z podjazdow ej w ojn y , jaka n ieustann ie się toczyła m ię
dzy szlachtą podolska a stańczykam i k iak ow sk im i w  sejm ie, wT k o le  
polsktem  i w  organach obu tych  stronnictw  „Narodów ce i „Czasie . 
Gdy „Czas" w  zajadłości sw?j począł „G azetę Narodową oskarżać 
o socjalizm , ta odpisała mu w num erze z 27 kw ietn ia  1879: „Z konika  
solidarności w padł ten przew rotny organ na konika socyalizm u, i nsy
nuując; wrszystk im  jirzeciwnis.om  sw ym  tenden J*e socya listyczne Nie 
udało się  zgrom adzić liczn iejszego  obozu około hasła ogó ln ik ow ej so
lidarności. Trzeba b y ło  innego noszukać, aby* zatrw ożyć k .asę licz
n iejszą  i napędzie do obozu stańczyków *,

(C iąg dalszy nastąp i).
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Wykopane i odnalezione 
z w ł o k i

W  nocy z 24 n a  2o hm . na cm entarzu  w Gródku 
Jag iellońsk im  nieznani spraw cy rozkopali groby 
bojow ców  ukra iń sk ich  S ta ryka  i Bereźnickiego, 
k tórzy  zginęli podczas głośnego napadu  na tam 
tejszą pocztę. Policja p rzeprow adziła  dochodzenia 
uw ieńczone pom yślnym  sku tk iem : zw łoki odna. 
leziono i z pow rotem  złożono do grobów .

K R ą N I R A
TEA TR ROZMAITOŚCI

Piątek, 8‘uO: ..MoTfjum (ceny rniżonc — 0 6 tatni po
żegnalny występ E- Żyteekiego).

C O l.O SSE l M
Piątek, 8 30 „W  raju m iłości".
S obota , 12‘00, 4 00. 8’30 „W  ra ju  m iłośc i' ,
N iedziela, 8'30: „W ra ju  m iłości 
P on ied z ia łek , 8 30: ,.\V ra ju  m iłości .
W to rek , 8'30: „W  ra ju  m iłości".
W torek , 8'30. ,W ra ju  m iłości".
Środa, 8 30: „W  ra ju  m iłości".
C zw arlek  8'30: „W ra ju  m iłości".

— o o o —
DOLAR 6 37 ZL. Bank Polski p*lacil za dolara 

6'37 zl. W  obrotach p ryw atnych  6 42 zl.
BRAC I W O DOBREJ ŚMIERCI. Lhetiiiberger 

F ilip  to nielada filozof. Życie jego dotychczas b y 
najm n ie j nie b \ lo  usiane różam i W praw dzie  .ra
b in , jak  każdy pasterz  duchow ych'ow ieczek, tw ier
dził, że kom u bieda na tym  * wiecie, w nagrodę 
o trzym a całkiem  przyzw oite locum na łonie A bra
ham a. W takich w ypadkach dobra też jesi taka 
pociecha, ale jeśli się m a p rzy n a jm n ie j 60 lat. 
Ale gdy „tę m a 24 lala, łrudiio  m yśleć naw et o 
puchach i ra jsk im  wikcie n a  czyim śtam  tonie. — 
W olał więc C huinbergot zrezcguow ać z  rozkoszy 
tam tego ś w i^ a , za cenę kury , czy porcj ryby Po 

kró tk ich  rozm yślan iach  zorjentow al się, gdzie 
leży klucz do rozw iązan ia  sposobu zdobyw ania 
n iejednej kory , a le  k ilku  kur zakropionych śli- 
wowicą. — \V czoraj ja k  zresztą od dość daw na 
Cheim berger z puszką chodził po dom ach i zbie
ra ł na bractw o dobrej śmierci p rzy kościele O r
m iańsk im . Interes byłby poszedł jak  zwykle, gdy
by  n ie m aty  szczególik. T rafiono na członka brac,. 
tw a dobrej „m ietei, k tóry znal wszystkie p a ra 
grafy Kosluai. W jazlo  na jaw , że Cheim berger 
nie zn a  najiprym dyw niejszych zasad, obow iązują
cych członków dam y z kosą. Cheim berger siedzi.

FIU  MI Lk A W BIELI NA W AJ \C H  H E T . 
MASSKICH. Znacie pewno czytelnicy popu larną  
swego czasu piosenkę „Pani dzis je s t bez koszul
ki" kabaretow y bard , tw ierdził w owej piosence, 
że słońce zdradza m u tajem nicę, że dam a nie m^i 
koszulki. W naszym  w ypadku nie bardow i, an i 
„wieszczowi kabaretow em u", ale po lic jan tow i i 
nie słońce, aje zw ykła lam pa gazow a na W ałach  
zdradziła , że P rzyszlak  k a ta r /y n a  jest bez. ko
szulko Stało się to m niejw ięcej w ten sposób: — 
Przyszlak  K atarzyna, notow ana piękność, „sztry- 
chuw ala" n a  ulicach od Legjonów po A kadem ic
ką. W  czasie w ędiów ki (los je j s p rz \ ja i ;  spo tkała  
jakiegoś w dowca słom ianego, k tóry  m ało  że za
b ra ł ją  do dom u i uraczył trunk iem , ale  ciągle 
śpiew ał: „Boś ty jest j;.k kw iat p rym ulk i, gdy 
ci dzis koszulk’ brak.,.". — P a n n a  Kasia fak się 
przejęła trelam i swego wielbiciela, że, idąc W a 
tam i Hc-tmańskiemi, chciała koniecznie upodob

nić się do p rym ulk i. R ozebrała się wiec dokum en
tnie i szukała  spoczynku wśród klom bów . Biel 
p ry m u lk i zw abiła pa tro lu jącego  po lic jan ta , k tó ry  
z groźną m in ą  w yrzekł: „ubierz się  p an n a  '. „Prze-* 
ciem  u b ran a , władzo kochana", odrzokla sk ro m 
nie .panna K asia w stydliw ie odsłoniw szy reszty 
sw ych wdzięków. Z pom ocą w ładzy, p ry m u lk ę  
p rzystro jono  w suxnie, by znow u je j biel rozjaś
n iła  m rok  aresztów .

HANDLARZ ŻYWYM TOW AREM  I SURĘ CZY. 
C lEL D o  NIERZĄDU S tan isław  Englert, aresz 
tow any w K rólew skiej Hucie, 6iprowaazony został 
w czoraj do Lw ow a. Unglar* był już  k ilkak ro tn ie  
k a ra n y  za Mroczenie do n ierząou  i ha.idel żyw ym  
tow arem , ostatn io  stręczyl do n ierządu  w łasną 
córkę. Po w yjściu  n a  jaw jego sp raw ek  uciek  na 
Górny Śląsk.

A R ESZTO W A N IE PRZEM YTNIKA. W czoraj 
aresztow ano Sam uela  l ir  odm a na pod zarzutem  
przenryiniclw i . A resztow ania dokonała  s traż  g ra 
niczna na a w o rou Br odm a n jest jednym  z głów 
nych członków  szajk i p rzem ytniczej w M ałopol- 
sce w schodniej.

STARUSZEK POI) SAMOCHODEM. W czoraj 
na ul. W ybrano  w skiego sam ochód przejechał 
b8-lelnręgo Kalza Kola zgrucholaly  b iedakow i o- 
bie nogi.

W ZA MI ARZE SAMOBÓJCZA M. T ab isz  Jeschaj 
liczący la l 24, pom ocnik hand low y (B. Joselowi- 
cza 1) w zam .arze pozbaw ienia się życia, skoczył 
z ba lkonu  pierw szego p ię tra  n a  b ru k  podw órza. 
z,aw czw ane pogotowie ratunkow e po udzieleniu  
desperatow i pom ocy pozostaw ił go opiece do 
m ow ej.

NAGLE ZASŁABŁA. Rózia Licppei (A lem be- 
ków  3), przechodząc W alam i llctm aaiskicm i, n a 
gle zachorow ała. Z aw ezw ane pogotow ie odwiozło 
ją  do szp ita la  powszechnego.

Z ROW ERU NA TRAM W AJ Mieczysław W al
ter (L indego 3), jadąc  row erem  ul. Jakóba H er
m ana u w ylotu  ulicy Z am arstynow skio j, w sku
tek v lasnej nieostrożności w jechał na tram w aj 
znak  „10 ', w skutek  czogc doznał lekkiego uszko
dzenia  ciała. W alte ra  opatrzyło  pogotowie ra- 
tunkowe.

ZBRODNIA STARUSZKI. R udolf Schron, za- 
rządca cm entarza przyr ul. Janow sk ie j, doniósł, że 
w d n iu  w czorajszym  około godziny 13.15 jakaś 
n ieznana kobieta w w ieku lat około 65, zagrze
bała na cm entarzu now orodka płci zenskiej, li
czącego około 7 m iesięcy. Now orodek złożony byt 
w pudełku  papierow em  Zwłoki dziecka odsta
wiono do instyt, m ed. sądow ej, gdzie stw ierdzo
no, ze dziecko zostało zaduszone.

JE SZ C Z E  JED EN  CZŁONEK, bójk i ulicznej 
około spciunki A drja został aresztow any. W  cza
sie tej bojki, jaik czytelnicy p rzypom inają  sobie, 
zginął G rodkowski O statn io  na sądzie przeciw  
m niem anym  spraw com , głów ny oskarżony Katz, 
obw ini! Z K rau tera  i N. Fellera, jako  spraw ców  
m ordu. Po p rzesłuchan iu  przez sędziego śledczego 
nad  K rau terem  zawieszono a iesz t śledczy.

A R ESZTO W A N IE D /IA L A C Z A  l  K R Y Ń S K IE 
GO W* Bóbrce aresztow ano Iw ana R udakiew ioza 
organ iza to ra  m iejscow ej P rośw ity  i znanego dz ia 
łacza ukraińskiego.

KRADZIEŻ WĘGLA Bron. Szm uk z Bogda
nów ki doniósł o kradzieży węgia na szkodę skar 
bu, dokonyw anej pi zez przedsiębiorstw o rozwoże
nia węgla d la  kolejarzy . Mianowdcie ostatnio pie
niądze za pobrane dw ie  lonny węgla d la n ie ja 
kiego Stan św iderskiego nie w płynęły  do kasy, 
aczkolwiek węgiel jest b ran y  z m agazynów kole
jow ych.

C  O B Ł O S Z E I I A

v ł  l  n  z a p a c h
USUWA

I LĄD#JC,t
T Y L K O  ' 
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5 P P  ZE DA J A  APTEKI. S K i W t  A P T E ilN E . / D r o o c g j a )

Ogłaszajcie się w „Dzienniku Lu do w ym i
H W A L S K I H A

i G s  O WA4' TWEjE 
Vfs,zt

P Ó i  E G Ł O W Y
Cntri. eA«tiAĆiijfvci»«A ■«AP.KOWĄlSKI» warszawa!

DŻENTELM EN. Pew na pan i, nauczycielka 
szkoły przem ysłow ej doniosła, że kon trak tow y 
u rzędn ik  m ag is tra tu  T adeusz N. w yłudził od niej 
pod pozorem  m ałżeństw a kw otę k ilkunastu  ty 
sięcy złotych. O statn io  po 10 la tach  narzeczcń- 
slw a p an  T adeusz porzucił niew iastę, k tó ra  go 
u trzy m y w ała  i „zakochał się w innej. P raw d o 
podobnie m ia rą  zakochania  jest znow u pewna' 
ilość gotowki. T ad . N. by ł swego czasu poruczni 
k iem  W . P. w Jarosław iu .

1 SJLU SADŁW U
,POD \YPLYWEM SILNEGO WZRUSZENIA**

2 A STR ZELIL  D W O JE  LUDZI
P-o tr Sieć i  Iłłco II ko w n re szk n li w jednym  do

m u \, Pol ince, pod Lw ow em , z Teodorem  Pefe- 
chem . Izby ich sąsiadow ały  z sobą, lec* życie 
tych Irzcch rodzin me było  zigola sąsiedzkie. Po. 
wodom  niezgody b y ła  sp ra w a  spadku  po ojcu , o , 
k tóry  p ie lendow ał Stec, a  k tórego m atk a  A nna, 
ow dow iaw szy, wyszła za m ąż za Teodora Pełe- 
cha . Sw arów  i k łó tn i było m iędzy  n im  bez końca, 
aż  gdy pew nego dnia. P io tr Stec. i Ilko Iłkow  
rozw alili ocianę kom ory  używ anej ]>rzez Pcłecha, 
Pelech w czasie k io tn i oddał szesć sLrzatów re
w olw erow ych w k ie runku  w-ymier.io.nycb, i r o -  
m en la btii p oznaw ia jąc  i eh życia

P ro k u ra tu ra  skw a!P ikow ata  ten czyn jako  zbrc < 
dnię, dokonaną pod w pływ em  silnego wzruszenia” 
a  wczoraj trybuna ł k a rn y  pod przew odnictw em  
so. M łynarskiego po p,zeprow adzem u rozpraw y, 
skazał Połecba na  5 la t w ięzienia.

O skarżał p ro k u ra to r  P iachtel-M oraw  lanski, b ro ' 
n ił a r. P ieraćki

STRZELAJĄCY ZŁODZIEJ
W asyl Brezden, k a ran y  już za kradzież, zak rad ł 

sie w nocy do sklepu Hensza W inn itza  w k a m ie - 
nopolu i żabia s tam tąd  w iększą ilość papierosów  
i bieliznę Gdy W inm tz  usłyszaw szy szm ery, w y
biegł w raz z dom ow nikiem  z m ieszkania Brezdcń 
z w yciągniętym  rew olw erem  slcroryzow al poszko
dow anych , w reszcie opuszczając z łupem  dom , od
dał strzał w k ierunku A nny \V innilz, na szczęście 
strzał chybił.

W czoraj try b u n a ł karn y  pod przew odnictw em  
so. M łynarskiego rozpatryw ał tę spraw ę.

O skarżał p ro k u ra to r P iarh tel-M oraw iański,

LASCUCH PR a s ó w  y n a  c e i .e  r o b o t n i c z e g o  TO-
WAKZYSTWA PRZYJACIÓł DZIECI — ODDZIAŁ W E  
LW O W IE .

Tow . M ichał O Icsikicw icz sk ład *  2 ziole i w zyw a tow. 
A lojzego S afala , J a n a  Ju rk iew icza , M arję M azurkiew icz, 
Kom eda Ż ctaszkiew icza i J a n a  K uśnierza .

P ien iąd ze  n a  „Ł ańcuch  p ra so w y  HITPD" przy jm uje  
a d m in is trac ja  „D zienn ika  L udow ego" i in k asen t T o w a
rzy stw a  tow, J. R om anow ski.

E M  C L O W N I  Z E B U  W
ROI E R PT prT Y C Z nE i

newralgiczne.

g r v p e  r
P R Z E llE B lE N if f

ÓTpu suwn 
Z H h NV p r o s z e k

zHOGUTKim
PR0SZK1 Z-k0IiuTI0EM" M I6REN C - NERVOSIN

— REC MSW. Nr i —
WYROBIONE SR i W POSTBCI T f lB  L Ł T tK  
-------------------------i i£ ~'N Ós L rB C W n ICTW 1'wosTtt; E?

S f  iLifdz cJni? I n t r o l i g a t o r ó w
z ogr. udpow.

we Lw owie,  ul. Bourlarća L .  2
T e le k o n  57-25 .

F i r m a  H A N D E L  M E T A L I
W e i d h o m  i K a n a r i e n v o g s l

w e  L w o w ie ,  ul. B o im ó w  3 4 , zawiadam ia, 
iż p r z e n io s ła  s w ó j  m u g a z y n  do lokalu

m o B  p rzy  uC. B&ion6ur 36
i poleca  s ię  sw oim  odbiorcom  bogato zaopatrzonym  
składem  w szelk ich  m etali po cenach konkurencyjnych.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Slan. Ziemiańskiego.
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